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Za zmianę adresu 30 kap. P 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na: 
stępny raz, za. tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce £ rb 

Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 
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tylko dwa przedstawienia 
WARSZRWSKI LITERACKO-ARTYSTYCZNY KABARET 


„MOMUS“ 


Jiz udzialem najlepszych sił pod dyrekcyą J. Pawłowskiago. PROGRAM: 

z |ldzicemy do was z ironii śmie:hemi | A chré nasz »Momus« ciętą ma lutnię 
Z wesołej pieśni dźwię znym echem || Smieszn"stki ludzkie przyganą uinie 
Z karykaturą i pamfleten , Pomnijcie v tem, że nie obraża 
Z bajką, satęrą i kopletem JW Ten co się prawdę mówić odważa. 
Nad program dnia 9 listopada parodye: 1) „Odkrycie biegun» północ- 
mego', ©) Tańce Stefanii Dąbrowskiej. Szczegoły w programach. 
Początek punkiualsie o godz 8 ra. 30 wiecz. Bilety nabywać móżna wcześniej. 
Cony zwyczajne. Dyrektor Warszawskiego liierackiego polskiego kabaretu 
»Momus« Jan Pawłowski. 14279 
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Rada, Zarzad i Pracownicy Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia własno- 
ści ziemskiej gub. kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej z głębokim żalem zawiadamiają o śmier- 
ci Nieodżałowanego Dyrektora i Założyciela Towarzystwa 


SB | o 99 Dzis dnia 7-go listopada benefis Pa- 
; teatr Sotowco wienkowia no raz 1-szy »Dyablikc 
» w 5-ciu akt. Nowe dekorarye malarza 
j Dyrekcya d. E. Duwan-Torcowa. M. Ogranowicza. Nowe kostyumy. Muz. 
Sieniłowa. Reżyser Popow. Początek o godz. 8-ej wiecz. Ceny bem fisowe. 
W niedzieją dnia 8-go w południe po cenach znacznie zniżonych »DBzieci ` 
Waniuszyma*. Początek o g. 124. Wieczorem no raz ?-gi »Złota Ewa< 
w 3-ch akr. i Zamki na ladziec kom. w l-vm akcie. Reżyser Popow. 
W poniedziałek dnia 9-go na korzyść bieduych położnic m. Kijowa >Pierwsza 
muchac komedya w 3-4 aktach i zamki na iodzie« w |-vm akcie. 
W czwartek dn. L2-go dla prenumeratorów gazety »Kijowskija Wiesti< po ce- 
| nach zniżonych ko raz 15-ty sEłygac. >Czerwony kwiatek: W próbach 
jiubiiszszowe przedstawienie »Burzac, >Głupiecc Fulda. 13157 


= 33 Mikołajowska 7. 
Cyrk „łiippooPałace gmarh P. Krutikowa. 
W sołoią d. 7 lisiopadlu przedstawienie High-Life w 3 oddziałach, program 
złozony a pierwszorzędpych numerów = Się ce i Ag Benefis sióstr 

iati Drug występ rodziny Neison :Gtupy H 

Christian. aji, Znakomity pogromca komi N. Smith. 
Ostatnie występy trupy Arcani. Na zakończenie halel >Tamiee zegara: 
Z op. Gioconda: z udziałom p. Rumiancewej. Początek o g. 8'fq w. 
W niedzielę dnia 8-gv | sze dzienne przedstawienie o godzinie 1-ej. Program 
uróżmiicony. Komiczne pantominy. Podczas antraktów jazda na kucykach. 
Ceny od 2 kop. do 1 rb, dzieci płacą połowę. 13592 


W sobotę dnia 7 bstopada odbędzie 


Sala Klubu Kupieckiego 


TA 


M.i. MAND 


Kreszczatyk 42, >x Telef, 764. 
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Sala klubu „„Oghiwo 

W niedziele d. 8-go listopada 
a E = 
EY gg kom w 4-ch aktach 

Bilety (ceny miej*e siedzących od 50 kop. do 3 rb) zawczasu nabywać można 
w kawiaroj Udziałowcej; w dzień przedstawienia od godz. 6-ej w kasie klubu 
nOgniwoć. Ucząca sis młedzioż placi 26 kop. na wolne miejsca. Początek 
punitnalnie © godz, 8-ej wieczorem. 14261—1 


Prenumerata próbna ma grudzień 35 k, 


| Woebodzi z dniem 1 grudnia 


s ża jr. b. w nową fazą Swego roz- 


woju X< Za pomocą szem „u reform redakcyinych i uda- 


| aj p LEK TA e się tylko jodon te Hr 
Maty Teatr Kramskiego. «ts un zari ar T HENRYKA MELCERA 2 póckow. 


SKIEGO. 
Początek o godzinie 8'/ą wieczorem. Foricpian fabr. Erara ze składu 
Kerntopfa. Bilciy w księgarni Wi Idzikowskiego, Kreszczatyk, 35 od g' 
3 do 9 i od 4 do 8-uj. 141 15—3 


-uvune 1 wydawnicza „Słowa wm „Slowo“ zwiększy 


Stefanii Dąbrowskiej |: 


zwanej (Polską Duncan). 


14281 


swoją objętość >x Wychodzić będzie dwa razy dzien- 


Wykona tańca przy dźwiękach orkiestry symfonicznej pod batutą p. Ziohńskie- 
go. Artyści tratru Kruczynina odegrają komedyjkę w 1-ym akcie 1) zFatal- 
ny debiut, 2) >tańce Stefanii Dątrowskiejc. Początek 0 g. Sta w. 


nie x Bedzie rozsyłane wszystkim ;renumeratorom, 


DEF Familijn 


skonaliń technicznych, podniesioną* zostanie wartość = 


y Teatr-Varieté WM 


99 Dziś į codziennie Grand Diver- 


Gotowe okrycia 


Męskie 


Bilety w kas.e teawu od g. 10 cj rano. Studenckie na wolne miejsca 65 kop.|| nietylko w Warszawie, ale i na prowincyj, dwa razy i i , i tissement yarig aen t uoy AP D ki 
8 A w =" o TaT "EL AG utwor t FAN 99 AL $ "a »Buropejskich», teatrów »Varielće. amSkKi!8 
ini dziennie xe ważniejszyc unktach ntworzone zostaną i rogram składa się z 42 numerów. Przy ALAR 
teatr dramatyczny A. N. Kruczinina me are klan —— ~~i | Meryngawska ul. Nr B, iler. 2484, teatrze pierwszorzędna kuctnia pod za- Dziecinne. 
(Teatr Borgonier), Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego kuchmistrza W Tarkina 


W komodya w 3-ch aktach Początek o godz. S-ej w. oddziały redakcyjne ec Rozszerzone zostanie Znacznie | | A. Walberg ‚P. Fedotow i D. Podkin. Dyrektor Towarzystwa A. Walberg RL R 
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V miedziclę duia 8 ludnie p h iżoldiiwama i 1 W wi". R" "W TWW © > - 3 a i 
ik kre ia p (cządbc oeoj2w) altdnie w E współpracowników i korespondentów >« oikee eze nik Mr 30. 7 IBŁaJE zaje: Boa, kołnierze futrzane, 
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eair a aaa la a aaar Ucze 2 Pijjony 26 Prenumerata pozostaje ta sama, co totad: kwar- 


Brug, Waticka, Jakowłewa; Karżewin, Biely 

Kaminski, Busse, Cesewicz.- Początek o gudzinie 
Dyrekcya 5. W. Brykina. 71/4 wieczorem Dnia 8go listopada w południa 
przystępre przedstawienie »Bajka o carze Saltaniec, wieczorem w 15-10 
leinią rocznicę śmierci A. Rubinszteina wykon. będ. 1) »Apeteoza<, 2) 
orkiestra wyk. joden z utworów orkiestrowych kompozytora, 3) 
»Demomc. Dnia 9-go ogólno-przystępne przedstawienie »Hieła<, Dnia 10-go 
>"Sadko<. Dnia 11-go >Hugonocie. bilety są do nabycia. Kasa utwar- 
1a od godzipy 10 rano. 


Oddzial spódnic. 
UNIFORMY 


dla pp. wojskowych i wszystkich 
| zakładów naukowych. 
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Szwyców w Ferdynandówce 


talnie: w. Warszawie 2 rb. 25 kop.; z przesyłką pocztową | 
i 


w Królestwie i Cesarstwie 3 rb.; zagranicą Æ% rb. »x Aby 


dać możność szerszym kołom zapoznania się ze zreformowa- 


nem „Słowem* ustanowioną zostanie na miesiąc gru: 


SALA KLUBU KUPIECKIEGO. Przewodnicząca komitetu pań przy Bory- 
soglebskiej szksłce T. K. Liszniewska. Urządza d. 8 listopada 1909 r. 


== Wieczór —  Literacko - Muzyczny. 


Przy łaskawym współudziale artystów i amatorów. Początek koncertu o g. 8 w. 


prenumeratę dô 


„Dzien. Kijowskiego” 


przyjmuje 


Konie wierzchowe i zaprzę* 


gowe. 


dzień r. b. specyalna prenumerata próbna w swo- 
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Po kou- "E 4 tęlion. Prz waé będ 
RE Face Kotylion rzygrywać będą 
latająca. Dyrvgować tańcami hędzie p. J. Łapicki. 
nabywać w księgarni Wł 
Aleksandrowska Nr 36 m. 3. 


Podczas tańców: conielti, serpentine, bomby, pocz'a 
Bilety zawczasu można 
Idzikowskiego i w mieszkaniu przewodniczącej. 


2 orkiestry wojskowe, 
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Dysonanse 
angielsko - rosyjskie. 


Telegramy ostatnie przynoszą wiadomo- 
ści o pierwszych czynnościach nowego me- 
dżylisu. Wśród niepewnych, nieuporządko- 
wanych i niebezpiecznych stosunków rozpo- 
czyna Się trzecia z kolei konstytucyjna i 
parlamentarna era w Persyi. Nacyonaliści 
po odniesionem zwycięstwie nie zdołali u- 
mocn ć i ustalić warunków nowego bytu i 
nowej organizacyi państwowej. 

Zbyt szczupłe wiadomości, jakie odbie- 
ra prasa europejska z Teheranu, nie dają 
dostatecznego wyobrażenia o  politycznem 
położeniu kraju i nie odzwierciadlają nale- 
życie pobudek i rozmiarów wewaętrznych 
wstrząśnień, jakie panują w prowincyach. 
Ostatnie zajścia w Ardebila stwierdzają, że 
nowy rząd ma do walczenia z nieprzezwy- 
ciężonemi trudnościami, że jego działanie 
nie zapuściło głębokich korzeni i że uporząd- 
kowanie i uspokojenie kraju nie da się łatwo 
i pręiko przeprowadzić. 

Atoli zajścia te nabierają tem poważ- 
niejszego znaczenia, że spowodowały powtór- 
ne wkroczenie wojsk rosyjskich do Persyi 
pod pozorem obrony konsulatu rosyjskiego 
w Ardebilu. Dla zaznaczenia zaś, że wkro- 
czenie wojsk rosyjskich jest mile widziane 
przez ludność miejscową, puszczono z Persyi 
telegram tej treści: „Wskutek wiadomości o 
wymarszu wojsk rosyjskich do Ardebilu, 
uchwalili przywódcy koczowniczych szcze- 
pów pozostawić w mieście mianowanego 
przez siebio gubernatora Gassara chana, a 
sami mają się skoncentrować wzufortyfiko- 
wanym obozie pod miastem. Rachim chan 
żąda wydania osób, które się schroniły do 
konsulatu rosy;skiego, ale zapewnia o swo- 
jej uległości dla rządu rosyjskiego. Mieszkań- 
cy Ardebilu witają z zapałem zbliżanie się 
wojsk rosyjsxich i w przeważnej części pra- 
gną przyjąć poddaństwo rosyjskie“. 
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cie 35 kop. (gotówką lub markami pocztowemi), jako zwrot 
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kosztów ekspedycyi. | 


Ś.to Krzyska 34. | 


Adres „Słowa: Warszawa, 


Buhajki 


maj. Strzyżaków st. kolei, poczła, tele- 
graf St. P. Z. kul. Oratowo, 


skicj sprzedaje 


me 
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Pisma angielskie uznały ten telegram 
za potwierdzenie pogłoski, jakoby R:chim 
chan miał być narzędziem pólityki rosyjskiej 
w Persyi. Pogłoskę tę puścił naprzód „Ti- 
mes", obecnie „Daily News* uważa ją za 
fakt zupełnie pewny i pisze: 

„Rząd rosyjski czyni w Persyi krok, 
który nawet najłatwowierniejsi przyjaciele 
polityki rosyjskiej muszą przyjąć z wielką 
nieufnością. Uchwalił on nietylko odroczyć 
odwrót oddziałów wojskowych, które z Kaz- 
winu kontrolują wypadki w Teheranie i mo- 
gą zagrażać swobodom zbierającego się par- 
lamentu perskiego, ale wysyła nową ekspe- 
dycyę do Ardebilu z powodu powstania szcze- 
pu szachsewanów. Powodem tego kroku, 
który nawet „Nowoje Wremia* uważa za 
nieusprawiedliwione mieszanie się w sprawy 
perskie, ma być opanowanie Ardebilu przez 
szachsewanów *. 

„Daily News* twierdzi, że akcya Rosyi 
jest bardzo dwuznaczna. Szachsewanowie 
byli zawsze żywiołem niespokojnym. Groć- 
nymi zaś stali się dopiero wtedy, kiedy na 
czele ich stanął Rachim chan. 

„Ten osławiony rozbójnik--pisze „Daily 
News*— dostał się do niewoli rosyjskiej, ale 
we wrześniu został puszczony na wolność 
po złożeniu 20,000 funt. szterl. Rosyanie 
znali dobrze tego człowieka i uwolnili go 
rozmyślnie, aby podsycać dalsze zaburzenia. 
Jeżeli — jak utrzymuje korespondent „Time- 
sa“ — każdy pers jest przekonany, że Rosya 
w Azerbejdżanie nieci niepokoje, aby uzy- 
skać pozór dla zbrojnej interwencji, to na- 
leży przyznać, iż podejrzenie to jest uzasad- 
nione, zwłaszcza, gdy sobie przypominamy, 
iż Rosya już przed wielu miesiącami nosiła 
się z planem opanowania gościńca z Aste- 
rabadu do Ardebilu i ostatecznie go opano- 
wała. Zresztą, obecnie wojsk rosyjskich nie 
wysłano dla obrony życia zagranicznych pod- 
danych. Straż konsularna w Ardebila zo: 
stała znacznie wzmocniona, a rosyjski kon- 
suł przyżnał sam, iż nie grozi mu żadne nie- 
bezpieczeństwo. Celem ekspedycyi są więc 


daleko sięgające operacye wojskowe na te 
rytorynum perskiem przeciw perskim podda- 
vym. Korespondent „Timesa“ ubolewa, iż 
nie pozostawiono samym persom stłumienia 
rozruchów w Ardebilu. Byłoby to podniosło 
powagę obecnego rządu, który teraz spotka 
się z powszechnym zarzutem, iż nie prze- 
szkodził wtargnięciu nowych wojsk rosyj- 
skich do kraju. Akcya rosyjska może tylko 
osłabić wiarę persów w ich własne siły. Za- 
pewne tego chcą właśnie reakcyjne Żywioły, 
które mają obecnie wpływ na rząd rosyjski, 
ale to się nie zgadza Z zasadami polityki 
angielskiej. Angielskie interesy i angielskie 
sympalye są po stronie odrodzonej i nieza- 
wisłej Persyi, a polityka angielska powinna 
także w tym kierunku działać. Nie waha- 
my się—kończy „Daily News*—wystąp'ć ze 
stanowczym protestem przeciw nowej ekspe- 
dycyi rosyjskiej“. 

Artykuł powyższy jest jaskrawym wy- 
razem nieufności, która coraz silniej odczn- 
wać się daja w Anglii wobec polityki rosyj- 
skiej w Persyi. 

Są to jeszcze objawy, które dałoby sią 
zażegnać, gdyby kurs polityki rosyjskiej 
uległ zmianie. Czy to jednak jestzmożliwe 
wobec nastroju warstw miarodajnych? 

R. 


Jeszcze Rydzyna. 
sa 

W sprawie rydzyńskiej zamieszcza „Dz. 
Pozn.* następujące oświadczenie: 

„Upraszam uczciwą prasę polską, aby 
się chwilowo wstrzymała od wypowiadania 
sądu w sprawie rydzyńskiej przed jej nkoń- 
czeniem. Natenczas ukaże się dokładue 
przedstawienie całego położenia sprawy, 
które stanowić będzie podstawę dla powa- 
żnego i sprawiedliwego sądu. Sprawozdanie 
takie ukazać się może dopiero po zupełn=m 
ukończeniu sprawy. Ostatnie publikacye po- 
dają fakty albo wprost nieprawdziwe, albo 
o tyle niedokładne, iż przemilczają ważne 
okoliczności i powodować jedynie mogą 
wprost mylne sądy. Jeżeli pomimo kilka- 
krotnego oświadczenia, iż byłem doradeą 


jedynie prawnym Eks. hr. Wodzickiego i 
hr. Potockiego, „inforinacye* najnowsze mia- 
nują mnie doradcą &. p. księcia Sułkowskie- 
go, to wiadomośsi takie są tendencyjnym 
fułszem. 

Zygmunt Dziembowski*. 


„Kuryer Poznański", zamieszczając to 
oświadczenie, pisze: 


«Uczciwa prasa polska» wstrzymuje sią z wypo- 
wiedzeniem ostatccznego zdania w sprawie rydzyńskiej, 
ało ta Sama prasa ma obowiązek zapoznawania społe- 
czeństwa z materyałami, dotyczącymi tej tak ważne! 
kwesti. i otwierania społeczeństwu oczu na smutną 
rzeczywistość. którą dotąd przedstawiano we fułszywym 
świetle. Oprócz tego sądzimy, że «uczciwa prasa polska» 
ma prawo żądać od tych, którzy do jej «u zerwości» 
apelują, przynajmniej tyle, by nie przeinaczali rezolu- 
cyi Koła w sprawie stosnnku posła Dziambowskiego 
do kwestyi rydzyńskiej. Taka bowiem metoda bronie- 
nia się rzuca bardzo wątpliwe światło na tych, którzy 
się bronią. i musi budzić bardzo dalske sięgająca po- 
dojrzen*a>, 


Z prasy polskiej. 


Samorząd i żydzi. 


W sprawia Żydowskiej zamieszcza „Sło- 
wo“ warszawskie gios mecenasa Eug. Star- 
czewskiego z Wołynia. P. S. pisze: 


<Wobec projsktowanego wprowadzenia samorzą: 
du miejskiego w Królestwie, na porządku dziennym 
stanęła dziś kwestya o udziale w rzeczonym samorzą- 
dzie lvduości żydowskiej. Myśl polska, zasadniczo 
przeciwna wszelkiego rodzaju ograuiczeniom, z uzasad 
nioną jedaak trwoga patrzy na naszą masę żydowską 
i na szerzące się wśród niej prądy, nietylko już sepa- 
ratyzmu, ale wprost nienawiści plemiennej; lecz, pod 
wrażeniem tej uzasadnionej trwogi — strzedz się nam 
należy wszelkich pokus skierowanią myśli polskiej na 
rozdroża, choć cichego potakiwania polityce ograniczeń 
narodowościowych 1 korzystania z miecza 0 ostrzu 
obosiecznem. 

Obawy, co de losów naszego samorządu, ze 
względu na przeważającą w wiola naszęch miastach 
ladność obcoplemienną, wynikają z niewłaściwego i zu- 
pałnie nieracyonslnego odseparowywania samorządu 
miejskiego od samorządu ziemskiego. W samorządzie 
naszych miast zainieresowaną jost nietylko ludaość 
miejska, rle i ladurść całego terytoryum, którego dane 
miasto jest contrum i stolicą, bądź adminiswacyjną, 
bądź przemysłową. 

Miast w znaczenia takich samodzielnych organi- 
zmów, jak takie punkty przemysłowe, jak Mauchester, 
lub takie miasta handla wszechświaiowego, jak Ham- 
burg, nie posiadamy — takie jednak tylko miasta żyją 
życiem własnem, niezależnem od życia otaczających je 
terytoryów, i związanem tylko z całoscią ludności ca- 
iego kraja jeduością państwową i ekonomiczną. 

Do takich jedoak centrów nam bardżo daleko, 
Miasta nasze wprost nie dadzą się pomyśleć bez łącz- 
hości z terytoryami, których są środowiskiem, i dlatego 


„Księgarnia Polska”, 


ulica Ekaterynińska Nr 2 


na Podolu. Sprzed. cielic i byczków po 
10 rb. miesiąc. St.*kol wąz. tor. Fer- 
dynandówka o 6 w. Pocz. i tel. Nie- 
mirów, Józef Podgórski. 13978— 


do samorządów miejskich powioni wchodzić z prawem 
glosu delegaci od samorządów ziemikich — do miast 
powiatowych dolegaci od samorządów powiatowych, do 
miast guborniainych, delegaci cd s»morządów ziem- 
skich gubermialnych, a do Warszawy, delegaci od sa- 
morządu krajowegu (gdy go nareszcię uzyskamy), 
a tymczasem delegaci od gub. warszawskiej i isinieją- 
cych w kraju instytucyi centralnych. Ca do Łodzi, to 
jest to stolica naszego TAE przemysłowego i do jej 
samorządu powinni wejść delegaci od wszystkich po- 
wiatów naszego okręgu przemysłowego. 

' Tak zrozumiany samorząd będzie przedowszyst- 
kiem zgodnym z rzeczywisiam znaczenie naszych 
miast, jako stolic pewnych ckręgów, czy to administra- 
cyjnych, czy to przemysłowych, .a powtóre stanowczo 
usuwa wszelką potrzebę jakichbadź ograniczeń narodo- 
wościowych. Owszem, dla uniknięcia walk narodowo- 
ściowych, powinniśmy być zwolennikami tak zw. «wy- 
borów roporcyonalnych», dających możność każdej 
grupie samudzielnie wybierać swoich przedstawicieli. 
Syst m kuryalny jest najniedokładniejszą f.rmą przed- 
stawicielstwa ustosunkowaneko. | l ł 

Zarzut, że wszystko to nie dałoby się narazie 
u rządu przeprowadzić — kwestyi nie rozstrzyga. Mo- 
gą nam narzusié kurye narodowościowe — polska 
myśl jednak pelityczoa łączyć się z tem nie powinna». 


meN ZKM 
Zachwiana przyjażń. 
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Niemcy są zatrwożone... 

Cała prasa niemiecka z kanclerską 
„Post“ na czele uderzyła na alarm .. 

Sam cesarz Wilbelm — jeśli w'erzyć 
mamy telegramom z Berlina — jest obec- 
nie wielce zaniepokojony... 

A wszystko to stalo się dzięki artyku- 
łowi ks. Światopołk:Mirskiego, p. t. Caveant 
Consules, który niedawno zamieściły „Pie- 
tierburskija Wiedomosti". 


Artykuł ks. Swiatopołk-Mirskiego nie- 
wątpliwie mógł niemców podrażnić i zanie- 
pokoić. Germaniam delendam esse! — oto 
cała treść artykułu. 


«Niemcy — pisze ks. Mirskij — są obecnie ja- 
wną groźbą i niebezpieczeństwem nietylko dla Anglii, 
lećz i dla wszystkich sąsiadów Niomiec, z którymi ma- 


ją one jeszcze jakieś dawne, niezakończone rachunki». 


Prócz Anglii, mają Niemcy innego, 
naturalnego wroga, a jest nim Rosya, któ- 


ra stoi na drodze ekspansyi niemieckiej na 
Wschód. 


„ «W ciągu calego prawie wieku XIX byliśmy w 
przyjażni z Prusami, aie aż do pokoju frankfurckiego 
hylismy stale im potrzebni, a potrafiły one doskonale 
myzyskać naszą ufność i poczctwość słowiańską. Wkrót- 
ce jednak przyjść może chwila, kiedy Prusy, na wzór 
Austryi, potrafią dowieść, że w dziedzinie polityki nie- 
ma i nie może być miejsca dla wdzięczności i senty- 
mentów». 
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Zdzniem ks. Mirskiego, wojna z Niem- 
cami jest rzeczą nieuniknioną. Trzeba więc 
zważyć, jakie może być ugrupowanie mo- 
carstw w thwili wybucbu tej wojny. Z je- 
dnej strony Niemcy i Austrya, z drugiej 
Rosya i Francja, której jako  sojuszniczki 
można być najzujełniej pewnym. Anglia 
prawdopodobnie . pozostanie neutralną, a w 
ostatniej chwili może się wtrą ić, ażeby 
przeszkodzić pogromowi Niemiec i zabezpie- 
czyć się oł przewagi Rosyi. Przeciwko 
zwycięskiej Rosyi wysunie Anglia Japonię, 
przyjdzie nowa wojna, którą wypadnie prc- 
wadzić, inaczej bowiem zwycięstwa nad 
Niemeami nie da żadzego rezultatu. Tak 
czy owak, sloimy wobec takiej sprzeczności 
łnteresów różnych narodów, że tylko mic- 
czem można je pogo 'zić. 

„Rosya powinna, zdahiem ks. Mirskiego, 
pamiętać o głównem swoiem żadaniu —Toz- 
drobnieniu środkow.j Europy na szereg 
współzawodniczących państewek niemiec- 
kich i uwolnieniu słowian z kajdan nie- 
mieckioh. 

cZasadniczym punktem naszego programu powin- 
no być zniesieniu cesarstwa niemieckiego i  Austryi, 
jako państwa, w związku z detronizacyą dynastyi hab- 
sbarskiej i przywróceniem dawnego związku niemiec- 
kiego». z 

Jakże się wtedy przedstawiać będzie 
mapa Europy? Poznańskie i Galicya zosta- 
ną przyłączone do Rosyi. Alzacya i Lota- 
ryngia — do Francyi, Szlezwig-Holstein — 
do Danii. Przeciwwagą Prus stanie się Ba- 
warya, do której przyłączą się niemieckie 
kraje Austryi. Poza tem powstanie króle- 
stwo czesko-morawskie. Jednem słowem 
granice zmienią się kompletnie, a za wszyst- 
ko zapłacą Niemcy i Austrya. 

«Dla nas — pisze ks. Mirskij — są niezbędne 
olbrzymie reformy wewnętrzne, ale pieniędzy na ñie 
niema. Można byłoby je zdobyć, zredukowawszy wy- 
datki na zewnętrzną obronę kraju, ale zrobić to teraz, 
to znaczy oddać się w ręco pilnujących nas sąsiadów. 
A. więc, czy nie lepiej raz na zawsza skończyć zo áró- 
dłem Au |. a ciągle wzrastającego militaryz- 
mu — Niemcami»? a 

Powyższy artykuł oczywiście mógł się 
stronie zainteresowanej nie podobać. Ale po- 
wodem właściwym wielkiego hałasu było 
to, że pojawił się on w organie ks. Uchtom. 
skiego, który stoi bardzo blizko decydują- 
cych sfer petersburskich, jest subsydyonowa- 
ny przez rząd zapomocą rentownych ogło- 
szeń różnych dekastergi i może uchodzić za 
jeden z półurzędowych organów. Powstało 
podejrzenie, że artykuł został inspirowany 
rzez Izwolskiego i w całej prasie niemiec- 
kiej wszczęło się larum. 

„Z obroną napastowanego ministra wy- 
stąpiło „Nowoje Wremia* starając się arty- 
kuł ks. Swiatopołk-Mirskiego abagatelizować, 
a z drugiej strony zdemaskować właściwe 
znaczenie hałasu niemieckiego. „Nowoje 
Wremia* nazywa ten artykuł czczą i głupią 
gadaniną księcia, który niema co robić, o 
atuku zaś na Izwolskiego tak pisze: 

„ <Wkrótce, po spotkaniu w Racconigi, pewna 
część niemieckiej + anstryackiej prasy rozpoczęła kam- 
panię przeciwko rosyjskiemu ministrowi spraw zagrani- 
cznych. Wszystkich błędów. popełnionych przez Iz- 
wolskiego na korzyść państw środkowocuropajskich, nio 
zapomniano mu wspaniałumyśinią i nie mogą ma wy- 
baczyć prób zapewnienia Hosyi przynależnego  si6- 
nowiska Zaczęto go wyobrażać, jako główiego wino- 
wajcę wszelkich komplikacyi europejskich, jako czło- 
wieka z dynamitam we wszystkich kieszeniach, niebez- 
piecznego dla pokoja europejskiego. Jednem słowem, 
powtarza się historya z Delcassć. Niech minister ro- 
Stjski ustąpi, a wtedy keła kierownicze niemieckie i 
aBstryackie przywrócą FRosyi swoją przyjaźń. Dopóki 
ząś na czele dyglomacyi rosyjskiej stai «ein mcucr 
Gortschakow», dopóty skazaną ona jst na niepowo- 
dzenie, a Rosya na niepokój». 

„Now. Wr.* zapewnia wsząkże niem- 
ców, że historya z Delcastć napewno się 
nie powtórzy. 

Pomimo jednak tych wyjaśnień organu 
Suworina i bagatelizowania artykułu Mir- 
skiego, niemcy prawdopudcbnie nie tak 
prędko się uspokoją. 

, Coraz bardziej ich zdaniem komplikuje 
się przyjaźń rosyjsko-niemiecka, z którą 
Niemcom było tak wygodnie. 

, , «Artykuł teu — mówił pewien dyplomata nie- 
miecki korespondeatowi <Rusk. Słowa» — wywarł na 
nas przygnębiająco wrażenie, ponieważ posiada 6n co- 
chy wyraźnie prowokacyjne i ostatecznie psuja stosun- 
ki rosyjsko-niemiockie. Pojawienie się takiego artyku- 
łu w półurzędowym organie ks. Uchtomskiego przeko- 
nywa nas, że za plecami autora stoi wroga dla Nie- 
miec ir y kieruje ktoś, stojący blizko Izwol- 
skiego, Gabinet petersburski dotychczas nie zazna- 
czył, iż nie solidaryznje się z nim, czyli iunemi słowy 
podziela wyrazone w nim poglądy. Zapewniam pana, 
że jeszcze dwa, trzy takie artykały, a wojna pomiędzy 
Rosją a Niemcami Stanie się nieunikniona». 
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Oznajm ł przytem dyplomata korespon- 
dentowi, że artykuł ks. Światopołk.Mirskie- 
go czytał cesarz Wilhelm, mocno się nim 
zirytował i naradzał się długo z prof. Schie 
manem, byłym swoim nauczycielem, który 
jest wielkim znawcą Rosyi. 

Chmurki na trmamencie przyjsźci nie- 
miecko-rosyjskiej rosną. 

Kto wie, czy nio przyjdzie w końcu 
do burzy. S. J. 
| OEG SNO OEG nz wnł 


Afera szpiegowska w Galicyi. 
—0— 

W żywaj pamięci wszystkich stoi jeszcze nie- 
dawny proces Jarosława Monczałowskiego o szpiego- 
stwo, gdy oto ostatnie dni przyniosły nową tego To- 
dzaju s, rawę, o tle i podłożu, wywołującem smutno re- 
floksye. 

Jak już donieślśmy w korespoadencyi ze Lwo- 
wa aresztowano tam młodego rusina, nazwiskiem Do- 
briańskiego, za szpiegostwo. Podane wiadomości uzupeł- 
niamy następującymi szczegółami: 

Przed paru miesiącami ukazał się w <Hałyczaui- 
nie» anons tej mniej więcej treści, zo uczeń 6 klasy 
gimnazyalnaj, znajdojący się w nędzy, szuka pomocy 
finansowej w kwocie 300 koron. Ogłaszającym się był 
właśnie młody Dobriański. Dostał on w cdpowiedzi list, 
pisany w Kijowie, a nadany w Podwołoczyskach, w 
którym proponowano mu podjęcie się usług szpiegow- 
skiih. Młody chłopak, syn ubogiego parocha grocko 
katoliekiego z pod Turki, zgodził się na tę propozy- 
cję, a nawet z biegiem czasu wtajemniczył w swojo o- 
peracye ujca swego. Niemniej rzecz się wydała dzięki 
czujności władz i dziś znalazł się w więzieniu karnem 
nietylko młody—sle i stary Dobriań:ki. O ile stwier- 
dzić można, faki ton szpiegostwa pozostał odosobnio- 
nym i nie posiada dalszych ogniw. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Riecz* zastanawia się nad stanowi- 
skiem włościan wobec projektowanej refor- 
my sądu miejscowego. W zasadzie są wło- 
ścianie za zniesieniem istniejących sądów 
gminnych. Ale jak tylko zachodzi mowa o 
sądzie jedcoosobowym, powracają uparcie do 
sądu kolegialnego na wzór dawnego. Obawia- 
ją się oni, zdaniem „Rieczi*, cenzusu mająt- 
kowego. 

<W drugiej Dumie zaznaczono ministrowi, że, 
niezależnie od bezsensowności wymagania od sędziów 
cenzusa majątkowęgo, faktycznie dochodziło zawsze do 
gorszącego oimijauia prawa zapomocą kupowania t. zw. 
<dziesięcin cenzusowycb». I zrobiło się to zupełnie 
otwarcie: w swoich wspomrieniach Kom bez zadnych 
skrupułów opowiada o tem, ża, wychodząc do dymisyi, 


kupił sobie «potrzehną ilość dziesięcin» w <pustem, 
bezwodnem i bezladuem miejscu». 
Wtedy ceazus cokolwiek zmiejszono, 


ale 

<kiedy się zgromadziła trzecią Duma, Szczegło- 
witow w liczbie ienych zmian postawił na perwszem 
miejscu zwiększenie cenzusa. Trzeba być ślepym; ażeby 
nie widzieć w tych dążnościach groźby wprowadzenia 
klasowego sądownictwa, i niewątpliwie włościanie m8- 
JĄ w tej dziedzinie ostry węch i przenikają myśli 
p. Szczegłowitowa». 


„Nowole Wremia* pisze o nowej wi- 
zycie austryackiego następcy tronu u cesa- 
rza Wilhelma. 

«<Arcyksiążą Franciszek Ferdynand spotyka się 
z cesarzem niemieckim po raz piaty, w tym tokn, 
Franeiszkowi-Fórdyńandowi wypadfo grać wybiśżą rolę 
w niedawcych wypadkach międzynarodowych. Był on 
głową tej partyi wojowniczej, która wysunęła na sce- 
ną hr. Aelrenthala; jemu przypisują szerokie plany 
zaborcze na Bałkanach; jego głos przeważał często nad 
pokojowemi tendencyami monarchy austryackiego. Ar- 
cyksiążę jest podporą niemczyzcy w Austryi. A równo- 
cześnie nie ukrywa swegojszacunku do cesarza Wil- 
belma, z którym się naradza nad dalszem postępowa- 
niemo, 

W takich warunkach ostatnia wizyta 
posiada wielkie znaczenie polityczne. 

<Niewinue plowanie w Łótzlingen może być 
dla pokoju europejskiego tak samo niebezpieczne, jak 
zeszłoroczue w Buchlowicacha. 

Go. 
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Urzecżywistniecnie genialnej idoi komunikacyi 
napowietrznej, tegoroczne sensacyjne wyścigi wywo- 
łały nietylko nadzwyczajny rush w dziedzinie wyna- 
łazczej i konstrukcyjao-tochnicznej, ale otwarły dla 
społeczeństw knlturalnych nowe pola pracy przemysło- 
wej. Za granicą, jak we Francyi, Anglii, Niemczech, 
powstały zakłady przemysłowe dla produkcyi materya- 
łów, przyborów, urządzeń i maszyu dla żeglugi po- 
wietrznej, a równocześnie zorganizowano przedsiębior- 
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Otóż zamiast ozzokiwać bierdie, aż zagraniczny 
impresario z naszego Kkrzju zbierze :'obfite zyski, za- 
inicyowało stowarzyszonie <Awiata»' spółkę krajową, 
celem urządzenia wzlotów podczas wystawy miast 
w r. 1910 we Lwowie i w innych miastach Galicyi. 
Przyrzeczone już obecnie poparcie niarodajnych sfer 
wojskowych i cywiluych zapewnia powodzenie dla tej 
akcji. 

Szczegółowy prospokt i zaproszenie do subskryp 
cyi podpisali: 


«Poseł dr Eroest Adam, poseł dr Roger Batta- 


glia, Maurycy hr. Dzieduszycki, wiceprezydent inż. 
Karul Eppler, poseł Zygmunt Lewakowski, inż. Ed- 
mund Libański, Andrzej ks, Labomirski, inż. Karol 


Richtman, wiceprezydent d-r Tadeusż Rutowski, rad- 
ca dworu Stanisław Rybicki, dyrektor dr J. Kanty 
Stoczkowski, góhcreł Józci Tapeiner, kowenderujący, 
dyrektor inż. Józcf Tomicki, inż Wacław Wolski. 
Wszelkich informacyi w sprawie spółki udziela 
inż. Libański, Lwów, Obertyńska 8, w sprawach fi 
nansowych spółki zwracać się należy pod adresem 
inż, Karol R'chtman we Lwowie ui. 29 listopada. 27, 


Z życia prowincyi. 
Borówka, powiat jampolski. 


Brylantowe gody pp. Em. Mańkowskich. 


Trzeci listopada r. b. dla Borówki i o- 
kolicy był dniem uroczystym. W dniu tym 
pp. Emerykostwo Mańkowscey, obywatele 
miejscowi, obchodzili brylantowe wesele. 
Zazwyczaj, po tak długim okresie życia, myśl 
mimowoli zwraca się wstecz i wspomina 
ważniejsze wypadki i chwile w życiu jubi- 
latów. Dziś nie mam zamiaru kreślić histo- 
ryi tak długiego żywota, zbytnio nraziłbym 
skrom-ość czcigod ej pary; ale nie mogę z 
okazyi brylantowych godów nie zaznaczyć 
niektórych szlachetniejszych cech ich eha- 
rakteru. Pp Emerykostwo Mańkowscy o- 
dziedziczyli po przodkach rozległe włości; w 
poczuciu wielkiej odpowiedzialności 
telskiej majątki te p 
tnącego, wybitną bowiem cechą ich jest 
wielkie przywiązan e do ziemi ojczystej. Kie- 
dy gdzieizdziej widzimy lekkomyślne wy 
zbywanie się dziedzicznej ziemi i z wielką 
szkodą naszej sprawy narodowej frymarcze- 
nie spuścizaą, tu młoda para, wstępując w 
życie przed laty, w czasach tak trudnych, 
tyle okazała zapobiegliwości, tyle włożyła e- 
nergii i pracy w swe dziedziczne ziemie, że 
„becnie majątki borowieckie i ixne, pomno- 
żone stokrotnie, a kultura ziemi tak wyso- 
ka, tak racyonalaa, Że, można powiedzieć, 
najwyżej stoi na całem Podolu. 

A któż nie zna staropolskiej gościnno: 
iści pp. Emerykostwa? Czy pielgrzym zbłą- 
kany, czy gość przygodny znajdzie chwilową 
gościnę pod ich dachem, podbity ich iście 
gołębią prostotą, ich ruswną sardecznością, 
chwile spędzone w ich towarzystwie liczyć 
będzie do najjaśniejszych w swem życiu. 

W ostatnich czasach bolesne ciosy spadły 
na czcigodnych jubilatów: nieuhłagaria śmierć 
zabrała im dwóch ukochanych synów i wnuka, 
ale przyjęli te ciosy z chrześcijańską rezy- 
gnacyą, gięboka bowiem wiara jest także 
wybitną cechą ich eharakteru. W myśl tej 
wiary, w p czuciu odpowiedzialności społecz- 
uej, wielęż łez otąrli, wiele dobrych uczyn- 
ków dokonali... że wspomnę tutaj tylko miej- 
scowy kościół parafialny, wielkim nakładem 
roz zerzony i własnym sumptem ufuadowa- 
uy dom. resursę dla oficyalistów. 

Miłym był widok sędziwej pary w oto- 
czeniu synów, wnuków i prawnuków... Po 
nąbożeń-t:sie w dawnej kaplicy, w którem 
brała udział licznie zebrana rodzina, oficya- 
liści i chór resursy, wykonując podniosle 
religijne pienia, ks. P. M. w gorących a ser- 
decznych słowach p doiósł cnoty i zasługi 
czcigodnych jubilatów. Przemawiali także 
w imieniu oficyalistów p. Hryniewiecki, a 
od członków resursy p. Tomaszewski, skła- 
dając zaepym obywatelom okolicznościowe 
życzenia. 


Zyjcie nam najdłuższe lata! Doliwa. 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 


— Obchód Słowackisgo w Dorpacie. W 
dn. 25 ub. m. korporacya „Polonia* w Dor- 
pacie urządzała obchód Słowackiego. W u- 
roczystości brało udział wielu członków sto- 
warzyszenia, delegaci ryskiej korporacyi „Ar- 


stwa dla urządzania widowisk wzlotowych, przynoszą- |konia*, dużo było prócz tego zaproszonych s 
gości z pośród miejscowej kolonii polskiej, | bernator intego jest zdania. Obecnie gro- 


ych znaczne dochody. 


4) 
W. Drogomir. 


Mietzysław Kamieński 


(poległy pod Magentą). 


IV. 


Przytoczyliśmy poprzednio ustęp z pa- 
miętnika Mieczysława Kamieńskiego, od- 
Źwierciadlający mękę duszy ludzkiej, skaza- 
nej na istnienie w atmosferze obcej i zi- 
mnej. Nie dlatego cierpił Kamieński, że 
przerastał swe «toczenie, nie dlatego, że 
go nie rozumiano lub, że się zawiódł na 
ludziach, cierpiał, bo było mu obio i zimno 
na obcej ziemi, wśród obcych ludzi. Ów 
nieszczęśliwy młodzieniec jest obrazem ży- 
wym całej grozy nieszczęścia, które się na- 
zywa wygnaniem. Nie 01 dziś rozlega się 
hasło ibi patria, ubi bene; nie od dziś po- 
trzymy na próby oparcia na tej zasadzie 
szczęścia ludzkiego. A tymczasem oxazuje 
się zawsze i niemylnie, że rozłączenie z kra- 
jem i narodsm własnym jest wielką klęską 
ducha, przerastającą wszelkie męki, któremi 
samolubstwo i pycha ciemiężą rodzaj ludz- 
ki. Ale wygnanie to klęska, której Źródło 
nie płynie z trzęsawisk nędzy żywota, jej 
źródło jest najczystsze i kryje się w nieska- 
lanych głębiach duszy. Mógłby kto powie- 
dzieć, że jest to rzecz oblepana. Tak! to 
rzecz Oklepana—wygnanie, grób żywy ty- 
sięcy naszych współbraci, i oklepana rzecz, 
i śmierć, i niewola i wszystko zresztą, co jest 
wieczne. Ale takie właśnie rzeczy imusimy 
powtarzać sobie często, bo o nich zapomina 
się najłatwiej. 

óż jest wygnanie? Jeżeli naród jest 
to zgromadzenie ludzi, mających wspólną 
cjczyznę, jeżeli miliony dusz ludzkich łączą 
się z ojczyzną tysiącami węzłów niedostrze: 


Program obchodu wypełniły: odczyt o An- 
hellim, deklamacya, śpiewy solowe i dział 
muzyczny (fortepiau, skrzypce i wiolonczela). 
Obchód wywarł bardza miłe wrażenie, do- 
wiódł przytem, że młodzież polska na ob- 
czyżuie nie traci łączności duchowej z 
krajem. 

— Znamisnns objawy. Na naradach pe- 
dagogiczno - rodzicielskich w Wilnie przed 
laty, gwoli zaspokojenia sumienia uczni ka- 
tolików, ustalonem zostało, że w tak ważne 
óla katolików święta, jak d. 4 marca św. Ka- 
zimierz, d. 8 września Narodzenie Najśw. 
Maryi Panny, uczniowie katolicy mają być 
wolni od lekcyi przez dzień cały, dn. 2 zaś 
listopada, jako w Dzień Zaduszny, do godzi- 
ny 12 w południe. Od tego czasu trzymano 
się tego postanowienia i nie wywołało to 
żadnych nieporozumień. W tym roku je 
dnak—pisze „Goniec Wil.'—mamy fakt taki, 
że joden z kapelanów na ostatniej mszy 
uczniowskiej zalecił uczniom przyjść na na- 
bożeństwo za dusze dr:gich zmarłych, tym 
czasem inspektor szkoły realnej wymawiał 
uczniom katolikom, że opuścili pierwsze- 
lekcye i powoływał się przytem na kape- 
lana, który jakoby twierdził, że Dzień Za- 
duszny nie jest świętem. 

— Nowa odnoga kolejowa. Gubernator 
przeistawił naczelnikowi kraju prośbę za- 
rządu miasta QCzehryńia w sprawie połącze- 
nia m. Czebrynia koleją żelazną z m. Nowo- 
georgiowskiem, gub. chersońskiej, i stacya- 
mi Kamionka lub Bobryńska kolei Południo- 
wo-Zachodnich. Gubernator wyraził w tej 
sprawie swą przychylną opinię, 

— Zarządzenia rolne. W ciągu okresu robót po- 
lowych dokonano w pow. czerkaskim wewnętrznego po- 
działu skomasowanych gruntów nadziałowych: w m, Or- 
łowcu rozparcelowano 3,663 dzies. między 812 obejścia- 
mi, przyczem urządzono iu pole pokazowe. We w. Bu- 
da rozparcelowano 525 dzies. między 147 obejściami, 


we w. Milejowie skomasawano 3,382 dzies., pargelacya 
między 1206 obtjściami nie jest ukończona, we w. Ka- 


obywa.- |linówce rozparcelowano 1,110 dzies. miedzy 330 obej- 
odnieśli do stanu kwi. ściam; we w. Sunki rozparcelowano 576 dzies. grun- 


tów, nabytych u ks. Jaszviła, między 146 nabywcami. 


— Handel w święta. Gukarnator kijowski zale- 
cil policmajstrowi m. Berdyczowa rozciągnąć ścisły dc- 
zár, aby handel w sklepach w dni świąteczne rozpo- 
czynał się dopiero po nabożeństwach. W rozkazie 
swym naczelnik gubernii poleca przedstawiać do uwol- 
nienia ze służby komisarzy tych cyrkułów, w których 
sklepy będą otwierane podczas nabożeństwa. 


LIST DO REDAKCYI. 


Na wóz Drzymały. 


Szanowna Redakcyo! 

Przeczytawszy w N 252 „Epilog wozu 
Drzymały* i dowiedziawszy się o grożącej 
dzielnemu naszemu rodakowi przymusowej 
sprzedaży, z której obrońcy „zagrożonej niem- 
czyzny* na naszej świętej ziemi mogą stwo- 
rzyć nowy akt rabuuku na biednym i bez 
tego na tułaczkę skazanym chłopie polskim; 
w celu zapobieżenia temu i dania co rych- 
lej bratu naszemu możności jakkolwiek się 
żabezpieczyć przed grożącą mu zimą, proszę 
Szanowną Redakoyę o podjęcie wobec czy- 
telników szacownego psma waszego myśli 
kupna owego wozu, czy to odrębnie, czy 
drogą przyjścia w pomóc komitetowi przy- 
szłorocznej wystawy etnograficznej. W tym 
celu składam rubli dziesięć i sądzę, że lu- 
dzie dobrej woli pośpieszą ze skromnemi 
bodaj sumkami, a im z drobniejszych kwot 
składałaby się lista tych, coby ów wóz na- 
byli, tem większą byłaby sława gniotących 
nas cywilizowanych barbarzyńców. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku, z ja- 
kim zostaję 

Leon Lisowski. 
WET W "TEZA 


Wyhory do rady miejskiej. 


Z powodu rozporządzenia gubernatora, 
aby wybory do rady miejskiej w Kijowie 
odbyły sią w początku roku przyszłego w 
ten sposób, aby od dn. 1 kwietnia r. 1910 
urzędowała już rada miejska w nowym 
komplęcie, otrzymaliśmy od prezydenta mia- 
sta, p. Djakowa, następujące wyjaśnienia: 

Ustawa miejska nie określa ściśle, czy 
mandaty radnych trwać mają w ciągu 4 lat, 
czy też wybory powinny się odbywać co 
4 lata od pewnego terminu, w danym razie 
od dn. 1 stycznia. Zarząd miejski uważa, 
że obowiązuje 4 letni termin mandatów i że 
termin wyborów naznacza rada miejska; gu- 


madzone są materyały dla uzasadnienia 
twierdzewia zarządu miejskiego, i odpowiedź 
na rozporządzenie gubernatora wkró!ec zo- 
stanie po Tezpatrzeniu przez zarząd miejski 
przedłożona do decyzyi rady miejskiej. 
W każdym razie termin wyborów do rady 
miejskiej będzie spóźniony, ponieważ o Wy- 
borach w styczniu nie może być mowy. 

Drugą kwestyą, wypływającą Z rozpo- 
rządzenia gubernatora, jest kwestya manda- 
tów prezydenta mias'a i ezłoaków zarządu 
miejskiego — czy urzędowanie ich ma się 
skończyć z chwilą wybrania i zatwierdzenia 
nowych radnych, czy też mają oni urzędo- 
wać 'do 4-ej rocznicy ich zatwierdzenia przez 
gubernatora na stanowiszach. Na to dziś 
można już kategorycznie odpowiedzieć, że 
stanowiska te będą zajęte przez ubcenych 
członków zarządu do lipca roku przyszłego, 
do dnia zatwierdzenia wyborów członków 
zarządu i prezydenta miasta. 

— Kwestya wyborów dorady miejskiej 
zaczyna coraz więcej interesować obywateli 
m. Kijowa. Do wydziału statystycznego za- 
czynają przychodzić wyb:rcy po rozmaite 
iaformacye. 

— Wydział statystyczny zarządu miej- 
skiego wykończył już układanie list wybor- 
ców miejskich z kuryi właścicieli xamienie. 
Listy te po wydrukowaniu zostaną spraw- 
dzone przez komisye wyborcze i następnie 
rozpatrzone przez radę miejską. 


Á ś 


fejleton. 


Otrzymałem niespodziewanego kolegę... 

Książę Meszcezerski z „Grażdanina*. 

Książę jest zdziw:ony, diaczego pewne 
sfery tak usilnie pracują nad rozdmuchiwa- 
niem nienawiści Rosyi do kresów i vice-versa. 

Ja również jestem zdziwiony, ale nieco 
inaczej. 

Trudno, aby szewc „pracował w cu- 
krze*, a cukrownik szył buty (wyiączając o- 
buwie... dla konkurentów). 

Trudno również, aby p. Paryszkiewicz, 
p. Mieńszykow lub. p. Dubrowin pracowali 
nad stwarzaniem czynników Życia dodatnich, 
kiedy oni tego nie potrafią. 

Dia budowania, oprócz dobrej woli, po- 
trzeba jeszcze „Czegoś“... 

Dla niszczenia, szkodzenia 1 szczucia 
wystarczy goła wola, byleby tylko była—złą... 

Piotr Wielki, budując nową Rosyę, był— 
Piotrem Wielkim. 

Panowie Puryszkiewicz i spółka, rujnu- 
jąc kresy i osłabiając pańsuwo, są tem — 
czem być mogą... 

Więc psychologia „czynu* tych panów 
nie dziwi mnie zgoła... 

Kto nio innego wymyśleć nie jest zdol- 
ny oprócz tezy „inorodcy nas gubią”, ten 
woła bez ustanku: — „porá gnat!“ (czas 
pędzić)... 

Ale społeczeństwo?... 

W jaki sposób społeczeństwo rosyjskie 
prowokować się daje? W jaki sposób absurd, 
ogłaszający ruinę kresów za „Konieczność 
państwową”, kurs tak powszechny w obecnej 
dobie posiada? 

Herostraci, którym pozwalają „praco- 
wać“, oto jest dziw osobliwy teraźniejszości 
rosyjskiej. 


Gzarny Jagomość. 


DZ ala ZA] 
KRONIK 


Kalendarzyk. 
Dziś 7 (20) Nikaudra i Karyny M m 
Jutro 8 (21) Gotfryda i Maura B. b. W. w. 
Wschód słońca godz. 7 m. 25 


Zachód słońca godz 4 m 06 
Dłagość dnia godz. 8 m. 41 


A. 


:— Kościół św. Mikołaja. Gubernator 
kijowski szambelan Giers zatwierdził uchwałę 
kijowskiej rady miejskiej z dn. 12—16 paź- 
dziernika r. b. o wywłaszczeniu 1,178 sążn- 
kwadratowych gruntu miejskiego, położoj 
nego przy ulicy Wielkiej Wasylkowskiei 
wprost byłego piacu konnego, pod budowę 
kościoła rzymsko-katolickiego pod wezwa- 
niem św. Mikołaja. 

Rada miejska na wsromnianem posie- 
dzeniu jednogłośnie postanowiła: upoważnić 


galnych i związują się z nią nierozdzielnie 
metylko w czasie i przestrzeni, ale poza 
czasem i przestrzenią w dziedzinie najgłęb- 
szych tajemnic bytu, to wygnanie jest to 
rożluźnienie jednego z owych węzłów jedy- 
nie w przestrzeni. I chociaż wszystko inne, 
co nasłączy, pozostaje i trwa, i nie ginie, to 
jednak usunięcie się z pod stóp naszych zie- 
mi ojczystej, ów fakt brutalny chwilowej 
rzemocy, mocen jest wtrącić ofiarę swą w 
i rozpaczy i wywołać kata- 


EHA klęski 
może największą dla żyją- 


strofą ducha, 


cych. 

Niech jedna z licznych ofiar, której 

sylwetkę kreślimy obecnie, własnemi sło- 
wy powie nam o tem, co myśli i czuje wy- 
gnaniec. 
„Jakże jest ciężką, pisze Mieczysław 
Kamieński, jakże jest ciężką nasza dola wy- 
grańców! Nie tylko utraciliśmy to, co łączy 
człowieka ze społeczeństwem ojczyznę — to 
znaczy cel istnienia i poświęcenia, ale na- 
wet życie rodzinne stało się dla nas niedo- 
stępnem. Bez ustanku kołysani słodkiem 
złudzeniem powrotu do lepszych warunków, 
musimy pędzić naoślep taiu, skąd nam wj- 
dnieje lada pomyślniejsza okoliczność. Dla 
nas rodzina istneje tylko o tyle, o ile trwa 
nieszczęście, i wśród niej, niestety, szozęścia 
znależć nie możemy. I nie tylko to: tam 
rozpacz na nas czeka na widok cierpienia 
istot drogich. Niechże błyśnia ognik błę- 
dny, nadzieja zbawienia, wnet zapominamy 
o wszystkiem, by się rzucić na wolę lo- 
sów.* 

„Bywamy czasem niesprawiedliwi, ale 
niesprawiediiwość przebacza się nieszczęśli- 
wym. Jesteśniy podzieleni wśród słebie, ale 
czyż to nie ostatnia pociecha wygnańców 
odtwarzać w wyobraźni ojczyznę według 
swej cbęci—a ci, którzy nas ganią, czyż by- 
liby w naszem położeniu rozsądniejsi?* 

„zarzucają nam, że nie potrafimy zro- 
bić karyery. Ale jakąż karyerę moglibyśmy 
„robić Nie posiadamy, jak żydzi, tego u- 
zdolnienia do handlu i wyzysku, który im 


zamienia ojczyznę; nie mamy również tej 
nienawiści zaciekłej, którą oni mają do 
chrześcijan i która ich podtrzymuje w nie- 
doli i łączy we wspólnej myśli—szkodzenia! 
Przeciwnie, chcielibyśmy się poświęcić, ale 
nikt nie chce naszego poświęcenia.“ 

„Jeżeli kto z nas uczuje ogień święty 
miłości dla kobiety, miłości wielkiej, świę- 
tej i bezinteresownej, a zwłaszcza gdy jest 
kochany, wówczas wszelkie tortury są ni- 
czem w porównaniu do wieknistego pyta- 
nia, które sobie zadaje: Cóż jej dać mogę? 
Męki wygnania?“ 

„Nawet instynkt ojcostwa, to pragnie- 
nie, które wszyscy przynosimy wraz z uro- 
dzeniem, ta potrzeba wrodzona człowiekowi 
przedłużania swej istoty I swego Życia, na 
pełnia nas przerażeniem i odpycha, gdyż in- 
nego spadku oprócz nieszczęścia nie mamy 
do przekazania naszemu  dziecięciu. Może 
jest to czas próby, ala jest on tak długi, że 
odwagi do wytrwania braknie.* 

„We Francyi, dokąd los srogi nas za- 
pędzi, jakiż udział brać możemy w tem, co 
„ię dzieje, jeżęli nie się nię dzieje dla nas? 
Nawet, gdy has łączy przyjsźń z tymi lu- 
dźmi, którzy wszyscy korzystają z dobroby- 
tu, stanowiska i stosunków normalnych, 
czyż taka przyjaźń może być zupełną? Czy- 
liż nie różnią się nasze potrżeby, nasze dą- 
żenia, nasze interesy, nasze nadzieje, nasze 
pragnienia? Zresztą my sami nie powinni- 
śmy się dziwić temu, że społeczeństwo fran- 
cuskie nie może bas całkowicie przygarnąć, 
ponieważ nasze stosunki rodzinne, społeczne 
i majątkowe są całkiem odrębne. Pozostaje- 
my wśród francuzów, jakbyśmy wśród nich 
nie byli; zamieszkujemy ich kraj, a tymcza- 
sem wszelkie nasze sprawy, wszelkie nasze 
uczucia mśrodkowują się w ojezyznie da- 
lekiej.* 

„Pomimo to są tacy, którzy zazdrosz- 
czą nam niezależności, swobody ruchu, mo- 
żności podróżewania, wędrówek po świecie. 
Ale czemże jest, niestety, ta swoboda, jeże- 
li nie pustką serca? Nic nasnie zatrzymuje, 


(i SD 


to prawda, bo nikt nas nie kocha i my 
zmuszeni jesteśmy nikogo nie kochać. Bądź 
cie przekonani, że nawet najszczęśliwsi z 
nas pod wzglęiem majątkowym są najgo 
dniejst pożałowania. Znam niejadnego, któ- 
ry z radością oddałby całe swe mienie, aby 
módz powiedzieć: jestem w swoim kraju.“ 

„Bez względu na stan, w którym los 
kazał urodzić się człowiekowi, musi on je- 
daak mieć przed sobą drogę wytkniętą, któ- 
rej koniec dawałby się rostrzedz poprzez 
mgłę, wśród której nadzieja szuka Światła. 
Co do nas, to przeniesieni na glebę obcą, 
jesteśmy, jak na obozowisku, tam, gdzie prze 
bywamy, zdani na łaskę wypadków, zmu 
szeni dziś do zaniechania celów, do których 
wczoraj dążyliśmy. A gdy się roztrącamy 
po raz niewiadomo który o głazy naszego 
więzienia, stajemy się znów tem, czem by- 
liśmy od początku: zbiegami bez ogniska i 
bez strzechy na tak długo, aż nowa  igrasz- 
ka losu nie wtrąci nas do nowego upadku, 
ale jnż coraz słabszych i coraz mniej mę- 
żnych.* 

„ Wszystkie nasze zdolności marnujemy, 
rozpraszając je, nie możemy bowiem ześroa 
kować się ku jednemu celowii, nie mając 
sposobu zużyć ich na czyn, do którego 

twórca każaego przezaaczył, staliśmy się 
narodem Żydów wiecznych tułaczów, jeżeli 
tak można powiedzieć.* 

„Spytajcia wygnańca, dokąd idzie? Czyż 
on wie? Oderwany od swej ojczyzny, od 
swego pnia, jest on skazany przez los na 
wieczną wędrówkę. Szuka wszędzie ziemi 
przyjaznej, aby mógł się odrodzić, ale czyż 
ją znajdzie? nie—brak mu ziemi ojczystej, 
słońca rodzinnego, na końcu drogi pada 
wyczerpany, niemasz serca, któreby go po- 
żałownio, niemasz ręki, któraby mu powieki 
zamknęła.* 

Taki jest głos boleści wielkiej, spokoj- 
nej i najczystszej z edczuwamych przez lu- 
dzi. Jest w tym bolu prawda i tęsknota za 
prawdą i jest w nim wielka i niezgłębiona 
tajemnica. 


- W Z ZZ EE A wn A m 


Jest w tym bołu prawda, bo czyż jest 
co więcej po ludzku prawdziwego, jak tę- 
sknota za ziemią ojczystą, tęsknota za zie- 
mią nie w praeaośni, ale za ziemią, za tym 
prochem i za tą gliną, których ręka dzie- 
cięcia dotyka i które ręka współbraci na 
nasze mogiły sypie. Charitas patrii soli, 
miłość do ziemi, do tego, co nas łączy w 
przestrzeni, co nas wiąże materyainie dla 
celów idealnych, przez Opatrzność wytknię- 
tych, oto prawda, której nigdy nikt zaprzeczyć 
nie zdoła. 

Gdzie jest źródło tej miłości i tej tę- 
sknoty? W przyzwyczajeniu, doświadczeniu, 
w wygodzie czy w bezpieczeństwie, czy w 
czemkolwiek innem podobnem? Nie, zapra: 
wdą, bo to wszystko dać zdoła inny, nie 
tylko ojczysty kąt ziemi. Wygnaniec nie 
dla tego cierpi, Że tęskni za tem, co wi- 
dział, do czego się przyzwyczaił, lab za tem, 
co urokiem wspomnień ozłaca mu życie. 

Tragiczna dola Mieczysława Kamień- 
skiego jest wspaniałym przykładem tęskno- 
ty za ziemią, której wygnanieo nie znał i nie 
widział nigdy, która mu nie dała ani rado- 
ści dziecinnych, ani oparcia w wieku męs- 
kim. Nic mu nie dała, bo była nieznaną 
i daleką, on zaś urodzosy na obcej ziemi 
i obcy wychowaniem i obyczajem, rwał się 
do niej nieświadomie i rozpacznie, aby dać 
się jej przygarnąć żywym czy umarym. 
Można więc tęsknić za czemś i wyrywać sę 
do czegoś, co slę zmysłami nie obejmuje, 
a co się jeno instynktem uczucia przeczu- 
wa, do czego duch więziony ulatuje i co ża 
cel swych dążeń nieświadomie uznaje. Wę- 
zeł, który w przestrzeni łączy ludzi z ojczy- 
zną, został zerwany i oto duch ludzki chce 
zapanować nad przestrzenią, chce śmiercią 
ciała KW zwyciężyć i zwyclęża. 

w tem jest wielka i niezgłębiona ta- 
jemnica uczucia tęsknoty za zlemią ojczystą. 

I jest w tem jeszcze wielka i niezrów- 
nana piękność. 


(D. c. n). 


zarząd miasta do sporządzenia stosownego 
aktu na imię, „kościoła paraf ałnego pod we- 
zwaniem 5w, Mikołaja“ dyecczyi łucko żyto- 
mierskiej, polecając przztem dokonać sza- 
cunku wspomnianego gruntu po porozujnie 
niu się z przedstawicielem  łucko-żętomier- 
skiego konsystorza ks. Kazimizrzem Śluwiń- 
skim, wszystkie zaś wydatki przy sporzą- 
dzanin aktu ma ponieść wyżej wymienioby 
kensystorz. 

— Obchód Słowackiego w Kijowis. Na 
ostatniem  posiedzenin zarządu kijowskiego 
„Koła Literatów i Dziennikarzy” postanowio- 
no przystąpić do prac przygotowawczych ce- 
lem urządzenia w Kijowie w pierwszych 
dniach grudnia r. b. obchodu Słowackiego. 

— „Nasi Dskadanci*. W niedzielę w „OZ 
niwie“ teatr pilski powtarza sztukę 4 akto- 
wą Wł.Palińskiego „Nasi dekadenci“. Głów- 
ne role wykonają; pani Leśniowska, p. Dą- 
browski, p. Stanienski i inni. W próbach 
> me sztuka Kaweckiego „Szkoła*, która 

dzie najbliższą premierą teatru polskiego. 

— 0 zamknięciu klubu sportowsgo. Po- 
licya robi u gubernatora starania o zamknię- 
cie kijowskiezo klubu sportowego, tłóma- 
cząc swe żądanie tem, że w klubie tym pro- 
wadzone są gry hazardowne i że mają tam 
wstęp gracze zawodowi. 

— Znów kanał Sowski. Generał-guber- 
nator kijowski polecił ponownia zbadać stan 
kanata Sowskiego i, jeżeli wlaścisiele sąsie- 
dnich nieruchomości w dalszym ciągu zo- 
nieczyszczają takowy-—-pociąynąć ich do od- 
powiedzialności sądowej. 

— Paureslacya gruntów w dobrach hr. 
Branickiej. We wsi Michałówce gminy sze- 
lepuchowskiej pow. czerkaskiego rozparcelo- 
wano między włościan 2 kawałki grun- 
tów; jeden z nich, obszarem 620 dzies., roz 
parcelowano mię izy 240 obejść, drugi, obsza- 
rem 507 dziesięcin, również między 240 obejść. 
Grunty te zostały nabyte u hr. Branickiej! 
Włościanie rozgospodarowali się na gruntach. 

— Walka zs szkarlatyną. Zarząd miej- 
ski wnosi do rady miejskiej żądanie wyasy- 
guowania 15 tys. Tb. na walkę ze szkarlatyną 

— W sprawie dnia roboczego. Służący 
mleczarni centrałnej zwrócili się ze zbiorową 
prośbą o przywrócenie w mleczarni 15-go- 
dzinnego dnia roboczego (od godz. 7-ej rano 
do 2 w nocy). Dotychczas w mleczarni pra: 
cowały 2 zmiany, zatrudniające 32 służą- 
cych dziennie po 7!/, godzin. Ze skróce- 
niem dnia roboczego jedna zmiana ma być 
skasowaną i kilkanaście osób pozostanie bez 
środków do życia. Jest to pierwszy protest 
przeciw skróceniu dnia roboczego ze strony 
osób pracujących. 

— Nieudana podróż gen -gubornatora. 
W czwartek wieczorem generał-gubernator 
F. Trepow wyjechał parowcem na rzekę 
Roś. W pobliżu jednak mostu kolejowego 
statek osiadł na mieliźnie i naczelnik kcuju 
zmuszony był o północy powrócić do Kijowa. 

,., — Z Twa Nestora Latopisca. W nie- 
dzielę o godz. 7-ej wieczorem w V-em andy- 
toryum uniwersyteckiem na posiedzeniu hi- 
storycznego T-wa im. Nestora Latopisca od- 
czytane będą referaty: 1) rzecz. czł. N. Wa- 
siłenki: „Dymitr Rostowski i jego działalność 
literacka“; rzecz. czł. T. Titowa: „Przyczynki 
do historyi poprawienia żywotów świętych 
Dymitra Rostowskiego*. 


OSOBISTE. 


— Przyjechał z Żytomierza i zamie- 
szkał w domu gen.gubernatora wołyński 
gub. marszałek szlachty p. Demidow. 

— Wczoraj powrócili do Kijowa naczel- 
nik kolei Poł.-Zach. inż. K. Niemieszajew 
i naczelnik służby lini A. Abrahamson. 

— Przyjechał do Kijowa naczelnik 9 go 
korpusn armii gen. Mawrin. 


-- KRADZIEŻE. W doma Nr 10 przy ul. Mi- 
kołajowskiej skradzi mo ze strychu na sumę 125 rb. 
bielizny P. Berlandowoj i M. Gurta. 

,. W sklepio spozywczym Borodiajiskiej przy ul. 
Mieżygorskiej Nr 10 trzej rabusie skradli z szufladki 
zarobek całodzienny. 

Okradziono mieszkania: K. Karpeniaka przy nl. 
Dragomirowskiej Nr 13, A. Nosəwa przy ul. Turgo- 
niewskiej Nr 17, E. Łobko przy ul. Gogolewskiej Nr 
44, E. Koudratowiczowej przy uł. IKuznieczaej Nr 44. 

— UJĘTY ZŁODZIEJ. Na ul. Gogołowskiej 
schwytano Rywsakina z kradzionemi rzeczami, 

Policya śledcza zaaresztuwała pozbuwioncgo praw 
Wawrzyńca Tkacza, 

— NIEUCZCIWY SUBJEKT. Właściciel sklepu 
przy ul. Prozorowskiej Nr 2. J. Sspanin zawiadomił 
policyę, że subjekt Tichon Denisenko znikł, zabrawszy 
Z Sobą 300 rb., należąco du pryncypała. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na szosie 
Brzeskiej koń K P etruszenki, przestraszy wszy się prze- 
chodzącego tramwaju, poniósł, Pieiruszonko w biegu 
wyskoczył z wózka, alo tak nieszczęśliwie, że zlamał 


sobie nogę. Pogotowie odwiozło go do szpitala robo- 
tniczego. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Na ul. W. Wa- 
sylkowskiej koło domu Nr 1 podniesiono z objawami 
otrucia jakiegoś pana, który się nazwał Koczenowskim. 
Pogotowie przewiozło desperata do szpitala. 

— W CZASIE BÓJKI. W restauracyi Ry herta 
Przy Bibik. Bulwarze Nr 57 P. Najdyb, pobiwszy się 
z T. Kużwienkową, zadał jej nożem cios w rękę, 

— ZUCHWAŁA KRADZIEŻ. Wczoraj między 
stacyami Kijów I i Kijów II niowykryci złodzieja ze 
rwali i skradli sukno z 4 ławek w wegonie II klasy 
pociągu osoboweg» Nr 14, 

— ZNACZNA KRADZIEŻ NA KOLEI. Hr, J, 
Stoubock-Formora skradziono podczas snu w wagouie 
nie dojeżdżając do Charkowa duży ręczny sakwojaż, 
w którym znajdowało się 1000 rb. w gałówce oraz 
kosztowności w ogólnej samio około 6,090 rubli. 


TEATR I MUZYKA. 


Teatr Sołowcowa. 
«Złota Ewa». 


O sztuce Śchentana p. t. „Złota Ewa“ 
pisaliśmy w swoim czasie. W obec tego 
dziś czujemy się w obowiązku mówić tylko 
o wykonaniu i wykonawcach. 

Tytułowa rola była w rękach p. Cza- 
ruskiej, która tej arcy-kob ecie nadała taki 
ton kobiecości, nieskomplisowaną psychikę 
pięknej „Ewy* oddała tak mięko i wdzięcz- 
nie, że zupełnie naturalną wydała się wi- 
dzowi serdeczna i głęboka miłość artysty 
Piotra do tej małej i milatkiej kobietki. 

Rola Piotra traktowaną była przez p. 
Orłowa Czużbinina w sposób wysoce arty- 
styczny. 

Komizm p. Niedielina (hrabiu) byłby 
jak zwykle subtelny i dyskretny, gdyby nie 
jakieś dziwne podskakiwanie w akcie I przy 
zamieniania uścisków z rycerzem Hausem 
von Schwetzingen, (p. Bielinowicz). Ten 
ostatni był jak zawsze poprawny, tylko jego 
k stiam holenderski nie harmonizował z 
włoskimi kostiumami reszty wykonawców. 

Reżyserya była staranną. Tylko paco 
było pisać w afiszu, że rzecz dzieje się w 
wieku XII, kiedy ani dekoracya, ani meble 


nie przypominały tego wieku, a sama sztu- 
ka z równem powodzeniera mogła być sty- 
izowaną i w ianei epoce? 

Widowisko zakończyła bluotka Chmiel- 
niekiego p. t. „Zamki na lodzie“, wzorowa- 
no mocno na współczesuych autorowi po- 
dubnych utworach. francnshich. B uetka o- 
degraną byla stylowo. 

=" ` T.M S. 


słynnej tancerki 


Dziś ostatni występ 
tóra ukaże się na 


p. Stefanii Dąbrowskiej, 
scenie teatru IKramskiego. 

Jutro w tymże teatrze pierwszy wy- 
stęp kabarctu warszawskiego p. n. „Mo- 
mus“. 


OFIARY. 
—)00(— 
Na kościół pod wezwaniem ów. Mikołaja w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 


Prorozna Nr. 13) od dnia 9-go października do dnia 
G go listopada r. b, wpłynęły ofiary następujące: pani M, 
K. z Romentarówki na ołtarz Matki Buskiej i na ołtarz 
św. Antoniego razem 2 rb.; paui S. Mostowska na ołtarz 
św. Antoniego L rb; pani Marya Szostowska zamiast 
wieńca va grób Ś. p. wuja Micnała Dobrzyńskiego 1 rb.; 
pani A. 1 panięci Pauliny 3 rb. Otrzymano 2¢ skar- 
donki w kościele św. Aloksandra za czas od do. 1 go 
września do Bl-go października 34 rb. 09 kop; Józef 
Malinowski 15 rub. Z» sknrbonki na budowie kościo- 
ła otrzymago 11 rb, 60 kop. N. N. 15 rb. 20 kop 
Razem z poprzedniemi ofiarami 508,537 rb. 93 kop. 
„Prezes komite 
L. Jankowski. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiac katolicki w Saicburgu. Odbyło się 
walne zgromadzenie Związku katolickiego 
chłopskiego, liczącego 12,000 członków. Na 
zgromadzenie przybył kardynał Katschtha- 
ler, wielu biskupów i posłów. Walnexzgro- 
madzenie wysłało depesze podduńcze do 
cesarza, arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i 
papieża. 

Ojciec św. a Wilhelm Il. Poseł przy sto- 
licy Apostolskiej był na audyencyi u Ojca 
ŚW. celem Wręczenia wlesnoręcznego listu 
cesarza Wilh'łma z życzeniami z okazyi ju- 
bileuszu biskupiego Piusa X. Guzetygberliń- 
skie zwracają uwagę, że z pośród naczelni: 
ków państw jeden tylko cesarz, Wilhelm;ywy- 
stąpił z listem podobnym. 

Pisma półurzędowe niemieckie“; wielce 
rozgaryczone są na prasę watykańską, któ- 
ra pominęła absolutnem mileżepiem list ce- 
sarza Wilhelma, przesłany Ojcu_Św.; z _„oka- 
ayi jubileuszu biskupiego. 

ləszcze audyencya d ra Dulgby. 3", Ven- 
kov“ donosi, że książę Max Egon Wuersten- 
berg, wiceprezydent izby wyższej i osobisty 
przyjaciel następcy tronu Franciszka Ferdy- 
nanda, oświadczył wobec osobistości z po- 
śród arystokracy! czeskiej i niemieckiej, iż 
rząd postąpił blędnie, umożliwiając audyen- 
cyę ministra d-ra Dulęby u monarchy, gdyż 
w ten sposób zaa! gałowano (2) za daleko (?) 
koronę. Książę Muerstenberę oświadczył, 
że pod żadngm warunkiem nie podjąłby się 
akcyi pośrednieczącej między czechami Í 
niemcami. 

Przeciw kartelowi żelaznemu, Z kół„po- 
selskich polskich w Wiedniu dochodzi wia 
domość, że zaraz po uzdrowieniu parlamen- 
tu rozpocznie Koło polskie wspólną akcyę 
ze stronnietwem  chrześcijańsko-zpołecznem, 
celem położenia kresu lichwiarskiej gospo- 
darce kartelu żełazaego. Obliczono miano- 
wicie, że karte] ten w czasie swej działal- 
ności zarobił 1 miliard, 800 milionów ko- 
ron! Jak na 15letnią działalność kartelu, 
jest to bardzo piękna sumka. Ta suma przy- 
pada na 30—40 osób. Mała ta garstka ludzi 
wzbogacała się kosztem ogółn. Kartel ten 
ma w swych rękach także fabrykantów i 
produrentów w innych orgunizacyach i u- 
prawia wyzysk także w innych kierunkach. 
Między innemi „pracuje“. kartel żelazny 
także w zmowie z cukrownikami czeskimi 
i niemieckimi w Czechach. 

Cesarzowa Eugsnia zachorowała. Była 
cesarzowa Eugenia, wdowa po Napoleonie 
IIi-cim, przebywająca obecnie w  Farnbo- 
rough, zapadła ciężko na zdrowiu. Wobec 
sędziwego wieku byłej monarchini Francyi, 
lekarze obawiają się katastrofy. 

Zdrowia Bjórnsona. Stan Bjórnsona, 
który przebywa od dni kilku w sanato- 
ryum w Paryżu, pogorszył się znacznie. Znako- 
mity pisarz ma silno napady duszności, 
skntkiem których omdlewa. Przy łożu cho- 
rego czuwa żona jego i dwie córki. Ostatnie 
dejesze z Paryża doniosły, iż stan zdiowia 
Bjórnsona jest beznudziejny, 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Czesi w Warszawie. 


Warszawa —W końou bieżącego miesią- 
ca przybędą tu kupcy czescy w celu nawią- 
zania stosunków handlowych. 


Następstwa śnieżycy. 


Warszawa. —Wskutek śnieżycy pociągi 
na linii kolejowej Moskiewsko-Brzeskiej spó- 
źnily się o kilka godzin. 


Z Finiandyl. 


Petersburg. — „Swiet* donosi, że dymi- 
sya gen.-gubernatora Finlandyi, Bekmana, 
została przyjęta. 

Senator Markow cieszy się ogromnem 
uznaniem w Fialandyi i on prawdopodobnie 
zajmie się utworzeniem senatu koalicyjnego. 

Bekman prosił o udzielenie mu pełno- 
mocnictw na rozwiązanie sejmu lub wnie- 
sienie doń zmodyfikowanego projektu inde- 
mnizaeji wojennej. 


Pierwszy występ koblety-adwokata. 


Petersburg.— Wczoraj, w drugim wy- 
dziale tutejszego sądu okręgewego poraz 
pierwszy wystąpiła w roli obrońcy w spra- 
wie kryminalnej, rozpozaawanej przy udziale 
sędziów przysięgłych, k.bietas-adwokat, na 
zwiskiem  Flejnzycowa. tego powodu 
zgromadziła się licznie pubilczność, zjawiło 
się wielu przedstawicieli prokaratoryj i a- 
dwokatury. Wice-prokurator Nienarokomow 
zażądał niedopnszczenia Flejszycowej do o- 
brony, metywuiąe swe Żądanie tem, że wy- 
dane przez radę adwokatów petersbnrskich 
świadectwo na godność pomovnika adwoka- 


N 


N! 
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ta nie może być brane w rachubę. Fiejszy: 
cowa odpowiedziała zwięźle, iż według pra- 
wa wystąpienie jej w sądzie jest dopuszczał 
ne. Obecni ażwokaci przyłączyli się do zda 
nia swego kolegi. Sąd po półgodzinnych na- 
radach wypowiedział się za dopuszczeniem 
Fiejszycowej da obrony, motywując swe po- 
stanowienie tem, iż prawo przewiduje w pe 
wnych wypadkach takie sarnodzielne wystą- 
pienia. d 

Wiceprokurator cświadczył, iż wobec 
tego uważa posie*zenie sądu za nieważne 
i opuszcza salę posiedzeń. 

Prezes Tagancew zaznaczył, iż proku- 
rator może opuścić salę posiedzeń- jedynie 
za zgodą prezydyum sądu. Prezes proponuje 
dopuścić przedstawicieli obrony do głosu. 

Adamow, oburzony z powodu .tukiego 
postąpienia  wiceprokuratora, twierdzi, iż 
wiceprokurator, uchylając się od po tano- 
wienia sądu, zrywa posiedzenie. 

Adamow prosi o naznaczenie innego 
wiceprokuratora. 

Zajście to zostało zapisane do prolo- 
kółu. Sprawa została odroczona. 


Echa zajścia pomiędzy Uwarowem 
a Guczkowem. 


Petersburg.—Hr. Uwarow w liście do 
Stołypina twierdzi, iż wskutek powstrzyma- 
nia się przez Stołypina od osobistej odpo 
wiedzi, ciężkeść obrazy znacznie się zwięk- 
sza. Z lista Knalla, naczelnika kancelaryi 
Stołypina, możnaby co prawda wywniosko- 
wać, że prezes rady ministrów nie chciał 
udzielić Guczkowowi pełnomocnictw w tym 
zakresie, w jakim żądał Guczkow. Lecz to 
miejsce listu Knolla jest nader niejasne. 
„List ten—pisze dalej Uwarow — rie daje 
mnie zupełnie zadośćuczynienia. Wiem do- 
brze, iż Pan jest zabezpieczony od bardziej 
kategorycznego żądania zadośćuczynienia, 
lecz być zabezpieczonym, to jeszcze nie 
znaczy wcale, aby udowodniona została 
sprawiedliwość bezkarnie wyrządzonej cięż- 
kiej obrazy. Oto co uważałem za koniecz- 
ne zakomunikować Panu przedtem, nim zer- 
wę z Panem wszelkie stosunki". 


Różne. 


Smoleńsk. — W związku z wykryciem 
sfałszowanych świadectw dentystycznych a- 
resztowano sekretarza zarządu lekarskiego, 
Popowa i registratora tegoż, Parczewskiego. 


(Od Agencyt Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dnia 6-go listopada. 


14 posiedzenie otwarto ogodzinie Ll-ej 
minut 15. 

Przewodniczy ks. Wołkoński. 

Bułat w przemówieniu trwającem 1 g. 
16 m., wypowiada się Za skasowaniem są- 
dów gminnych, jako opartych na zasadach 
stanowości i zamiapą ich przez sądy. typu 
sądów gmionych w Królestwie, których 
kompeteacyi podlegają wszystkie stany, ` 

Na zakończenie Bułat proponuje usu- 
nięcie z projektu cenzusu majątkowego 
oraz warunku obowiązkowego zamieszkiwa- 
nia pewnej ilości lat w danej miejsco- 
wości: 7 

Zdaniem jego, należy pozostawić Iud- 
ności samej wybór sędziów, ludność wy- 
bierze osoby godne tego stanowiska. 

Biełousow rozpatruje podstawy reformy 
sądów miejscowych, poddając je szczegóło- 
wej krytyce. 

Timoszkin twierdzi, że włościański sąd 
gminny jest idealnym sądem Salomona. 
Podczas przemówienia Timoszkina, o g. 1-ej 
m. 5 ogłoszono przerwę. | 

Posiedzenie zostało wznowione o g. 2 
min. 12. W loży ministrów— minister spra- 
wiedliwości. 

Timoszkin, kończąc swe przemówienie, 
utrzymuje, że Duma słusznie postąpi, zwra- 
cając projekt komisyi dla opracowania no- 
wego typu sądu włościańskiego, odpowiada- 
jącego mniej więcej typowi sądów gmin- 
nych. 

„Jeżeli zatwierdzicie projekt, to my, 
włościanie, znajdziemy inną drogę dla prze- 
prowadzenia naszego projektu. Dojdziemy 
do samego Tronu*. (Oklaski na prawicy). 

Chasmamedow ubolewa, iż reforma nie 
dotyczy kresów państwa, w ich liczbie i 
kraju Zakaukaskiego, gdzie wymiar spra- 
wiedliwości pozostawia wiele do życzenia, 
Mówca proponuje zrobić wyjątek z ogólnego 
prawa, żądającego, aby w sądownictwie 
używano języka jedynie rosyjskiego, i doz- 
wolić używanie w sądach języka miejsco- 
wego w miejscowościach, zamieszkałych 
przez „inorodców*. (Oklaski na lewicy). 

Skoropadskij oświadcza, iż październi- 
kowcy i ich sympatycy będą glosowali za 
zniesieniem sądów gminnych i za utworze- 
niem urzędu samoistnych sędziów obieral- 
nych. 

Grimm wypowiada się za wprowadze- 
niem urzędu samoistnego sędziego pokoju, 
obieravego na pewien określony termin, a 
nie dożywotniego, albowiem. zdaniem mów- 
cy, wybory na pewien określony termin bę- 
dą wyborną kontrolą społeczeństwa. Na- 
stępnie mówca żąda ścisłego zastrzeżenia 
w prawie, iż żydzi nie mogą być wybiera- 
ni ani mianowani na sędziów pokoju. 

Wnosi on wtym sensie poprawkę, di 
rażając życzenie, aby w razie nieprzyjęcia 
poprawki, prejekt prawa o reformie sądów 
miejscowych nie oglądał jak najdłużej świa- 
tła dziennego. (Oklaski ua ławach pra 
wicy). 

Włościanin Gerasimenko wypowiada się 
za utworzeniem sądów miejscowych, we- 
dług typu sądów gminnych Królestwa, 
w składzie 3 osób: prawnika—sędziego pò- 
koju i dwóch sędzłów z pośród 'fadności 
miejscowej.  Kończąć swe przemówienie, 
mówca zwraca się dó Gułkina, który po- 
rówńał na jednem z poprzednich posiedzeń 
sąd gminny z bajką Kryłowa „Łabędź, Rak 
i Szczupak“, i oświadcza, iż do Galkina náj- 
lepiej da slę zastosować bajka tegoż Kryło- 
wa „Świnia pad dębem“. Gerasimenko cy- 
tuje ostatnie słowa z tej bajki. 


Í Przewodniczący odbiera Gerasimence 
głos. 
O godz. 4 m. 5 ogłoszono przerwę. 
Posiedżenie wznowiono o godz. 4 m. 88. 
Protestując przeciw oświadczeniu Cze- 
łyszewa, który przemawiał rzekomo w imie- 
niu włościaństwa całej Rosyi, Jermołajew 
jako włościanin właśnie mniema, iż samo- 


bodo Bahr dekl 
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istny, wykształcony sędzia pokojn będziejnad budżetem. Główny referent Doumer, 


prawdziwem dobrodziejstwem dla ludu. Mów- | reasumując dyskiisyą, 


a w szczególności od- 


ca wypowiada się za zmniej+<zeniem cenzusu |powiadając na przemówienie Jaurć sa, doma- 


majątkowego, 
w dokumentach i artykułach prawa nie wy- 
starczują doświadczenie i suinienie, lecz nie 
zbędna jest jeszcze spzcyalna znajomość 
prawa. (Oklaski w centrum). Kończąc swą 
mowę, mówca zwraca się z prośbą do posłów 
włościańskich, aby niə odrzucali projektu 
i, przyłączając się do ogólnego pochodu kul- 
turalnego, stali się obywatelami niepodziel- 
nej Rosyj, korzystającymi z pełni praw. 
(Oklaski w centrum i na prawicy). 

Gajdarow nakreślił ubraz bezprawnego, 
według jego mniemania, postępowania są- 
dów w prowincyi dagestańskiej i wyrazi 
zdziwienie z powodu tego, iż projekt prawa 
o sądach miejscowych zupełnie nie dotyczy 
Kaukazu. 

Kilewejn oświadcza, że frakcya wolno- 
ści ludu będzie głosowała za formułą przej- 
ścia do obrad nad projektem według arty- 
kułów poszczególnych i że podczas tych 
obrad frakcya wolności ludu wniesie szereg 
poprawek, zmierzających do wyświetlenia 
kwestyi prawa materyalnego w tym celu, 
aby utworzyć sąd miejscowy, niezależny nie 
tylko od miejscowej ludności, aie również 
od władzy. 

Gulkin przemawia, odpowiadając Gera- 
simenkowowi w kwestyi ozobistej. 

O godz 5 min. 56 ogłoszono przerwę 
do godz. 8 min. 30 wieczorem. 


Petersburg. — Senat odrzucił protest 
prokuratora i skargę kasacyjną Iwkowa, 
skazanego na 12 lat ciężkich robót przez 
czernihowski sąd okręgowy za zamordowa- 
nie matki. 

Moskwa. — Przybył tu minister skar- 
bu. Wieczorem wyjechał do Petersburga. 

Nowoczerkask. — Pomiędzy stacyami 
„Nowoczerkask* i „Sulin“ nastąviło zderze- 
nie pociągu towarowego z pociągiem mane- 
wrującym. 19 wagonów i 2 lokomotywy 
rozbite. 

Petersburg— Ogłoszona została umowa 
pomiędzy Rosyą i Szwecją o zobopólnem 
przyznaniu przedstawicielom  konsularnym 
praw najbardziej protegowanej narodowości. 
Umowa natychmiast zyskuje moc obowią: 
zującą, 

Petersburg. — Stan ochrony wzmocnio 
nej w gub. penzeńskiej został przedłużony 
do 4 września 1910 roku. 

Petersburg. — Specyalna komisya przy 
zarządzie szos i dróg wodnych wyraziła ży- 
czenie, aby Rosya przyłaczyła się do mię- 
dzynarodowej konwencyi w sprawie automo- 
bilowej. 

Mińsk. — W przeciągu ostatnich dni 
w mieście i okolicy szalała Śaieżyca. Za- 
miecie śnieżne wywołały opóźnienia w ruchu 
pociągów. Pociąg pośpieszny na dystansie 
Mińsk—Fanikol, kolei Moskiewsko Brzeskiej, 
stał w zaspach śnieżnych 7 godzin i wrócił do 
stącyi, z której wyszedł. W dniu wczoraj- 
szym poczta z Petersburga przyszła ze zna- 
cznem opóźnieniem. 

Smoleńsk. — W sprawie fałszowania 
przez wydział lekarski świadectw dentysty: 
cznych aresztowano w hotelu dwie eseby. 


przybyłe z Kijowa, a podejrzewane o udział 


w tem oszustwie. - 

Mohylów.—-We wsi Borszczówce, w po- 
wiecie homelskim, aresztowano dwóch człon- 
ków bandy, która zamordowała duchownych 
we wsi Krupce. Dwaj pozostali zbrodniarze 
umknęjli, ścigani przez sprawnika, agentów 
polfcyjnych i strażników. We wsi Krupce 
zbrodniarze schronili się w brogu siana. Po 
dwugodzinnej strzelaninie zostali oni zabic. 
Wyjaśniło się, że aresztowani i zabici są 
włościanami ze wsi Borszczówka i Wasiljew- 
ki. Przy zabitych znalez'ono: mauzer, brau- 
ning, naboje, latarnię, peruki i przyrządy do 
charakteryzacyj. 

Petersburg. — Komisya parlamentarna 
inicyatywy prawodawczej odrzuciła wniosek 
prawodawczy 32 posłów do Dumy 0 obo- 
wiązkowem szczepieniu ospy. - 

Ministerstwo handlu i przemysłu, w ce- 
lu rozwoju sztuki stosowanej i przemysłu 
rękodzielniczego, zamierza zorganizować sze- 
reg „artieli* pracy, złożonych z osób, które 
odbyły praktykę w warsztatach przemysło 
wo-artystycznych. 

Komitet szkolny ministerstwa komuni- 
kacyi opracowuje projekt zmiany programów 
technicznych szkół kolejowych w celu więk- 
szego zastosowania ich kursu do wymagań 
praktyki kolejowej. 

Petersburg.—Specyalna komisya przy 
ministerstwie komunikacyi opracowała pro- 
jekt szkół nowego typu dla przygotowania 
agentów kolejowych służby ruchu. 

Specyalna komisya, utworzona dla o- 
pracowania projektu reorganizacyi minister- 
stwa komubikacyi, ukończyła swe prace. 

Przy rozgraniczaniu kompetencyi po 
między różnymi organami ministerstwa, Za- 
równo centralnymi, jak i miejscowymi, ma 
być przeprowadzona jak największa decen- 
tralizacya i specyalizacya. 


Rzym. — Minister-prezydent wniósł do 
izby posa sai projekt reformy podatków. 
Projektowane jest zniżenie akcyzy oraz o 
płat wwozowych od cukru. Dla pokrycia 
deficytu  zreformowany zostanie podatek 
spadkowy i zaprowadzony podatek progre- 
sywny od dochodów, przekraczających sumę 
5,000 lirów. 

Bruksełla.— Izba posłów po burzliwych 
debatach przyjęła wniosek o uwolnieniu od 
służby w wojsku duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego. Prawo zastępstwa przy peł- 
nieniu słażby w wojsku postanowiono ska- 
SOWAĆ. 

Sofia.—Minister spr. zagr. złożył w so 
braniu exposé w sprawie polityki zagranicz- 
nej,protestując energicznie przeciwko oświa1- 
czeniom opozytyj, iż stosunki Bułgaryi z Ro 
syą są niedość serdeczne. 

Waszyngton. — Dwóch poddanych Sta- 
nów Zjednoczonych, którzy okazali usługi 
armii rewolucyjnej w Nikaragua, zostali 
wzięci do niewoli i skazani przez prezydenta 
respubliki na śmierć. Wyrok zóstał wyko- 
nany. Wobeż tego do Nikaragua wysłano 
dwa amerykańskie statki wojenne. Audyen- 
cya nowego ambasadora respubliki Nikara- 
gua u prezydenta Tafta została odłożona. 


Z parlamentu francuskiego. 


gdyż dla zeryentowania s'ęj gającego 


ueutralaej polityki zewnęt'z- 
nej, oświadczył, że służba dwuletnia nie o- 
słabia armii francuskiej, która i przy 0b- 
wiązującym obecnie terminie jest warta ty- 
le, ca najlepsza armia. Francya nentralua 
nie mogłaby odegrywać wybitnej roli. Poz»- 
stanie neutralną równałohy się prowadzeniu 
dziwnej polityki, polegającej na powiadamie- 
nia przyjaciół, by nie rachowali na Francyę, 
gdyż ona sama musi na nich rachować. 
Francya ma prawo grać rolę wielkiego pań- 
stwa. Następnie Doumer wykazuje koniec.- 
ność podatków pośrednich. 


ROZMAITOSCI 


Bocklin o awiatyce. Nakładem prz”dsiębiorstwa 
wydawniczego «Vita> w Borlinie wyszła z drusu ksiaż- 
ka, zawierająca pośmiertoa pisma Arnolda Bósklina, 
między któremi znajduję się wiele szkiców i nfaiuk, 
oduoszących się do problamn awiatyki. Bózklin w 
swoim czasie żywo się nim zajmował: w odczycie, wy- 
powiedzianym d. 18 kwiotaia 1837 roku, wyraził s:o 
przekoasaja, że systèm dwupokładowców największą 
ma przed sobą przyszłość, co, jak obocns zdobycze it- 

(wiatyki okazały, było przewidywaniem trafnom. Bo kim 
próbował nawet skonstidoawać (maszynę: próby ta nie 
przyniosły jadnak rozultalu wskntak modokładnych o- 
bliczeń hudowy motoru. 

Kto po raz pierwszy «Kanał» przeleciał” Krao- 
niki aeronautyczae notują: Dnia 7 stycznia 173 roku 
przeleciał Blanchard w swym balonie, przy pamyślasm 
wietrze, Kanał Lamancha od Duvor do Calais. Podedz 
trwała 2 godz. 45 tuinut, W tym sasym roku, dy 10 
czerwca, chciał Pawo de Rnsier (pierwszy człowiet, 
który wzniósł się dwa Jata przedtem w powietrze) zro- 
bić tę samą drogę z Calais do Dover (w Anglii). Ati 
w wysokości 1,600 stóp baloa spalił się naglo, a obaj 
piloci, Rosier i Romain, spadli już martwi na ziemiy, 

A więc nie Bleriot przeleciał Kanat po raz pier- 
wszy, lecz jego rodak przed 126 laty. Bianchard "d- 
był drogę z Dover do Calais w 165 minutach, a dly- 
riot na monoplanie z Calais do Dover w 35 minuta h. 
Inny francuz, ów Śmiały Rosier, padł ofiarą tog? za- 
miaru. Poszło mu więc daleko gorzej niż Lathamowi 
w r. b. bo ten ostatni spadł wprawdzie dwa razy, aio 
do Kanałn i wyszedł cało. ~ z 


Z ostatniej chwili. * 


się 


(Od koresp. własnych). 


Wioczorns posiedzenia Dumy z dnia 6 go 
listopada. 


Petersburg.— Posiedzenie wznowiono o 
godz. 8 m. 47. 

Przewodniczący Chomiakow 

Mołodcow w imieniu grupy Sybirskiej 
składa deklaracyę, głoszącą, iż dokonywane 
w Rosyi reformy albo zgoła nie rózciągują 
się na Syberyę, albo stosowane są do Syne- 
ryi w formie skróconej. Syberya ignorowa- 
na jest również w sprawie rsformy sądów 
miejscowych. Wobec tego grupa sybirska 
proponuje Dumie, po przejścia debatów 
nad poszczególnymi artykułami projektu 
prawa, wyrazić życzenie, aby rząd natych- 
miast wypracował i wniósł projekt prawa o 
reformie sądów miejscowych w Syjberji. 
(Oklaski na lewicy). 

Karaulow protestuje jako chrześcijanin 
przeciw wnioskowi Grimma o niedopuszcze- 
niu żydów na urzędy sędziów pokoju, gdyż 
przyjęcie tego wniosku stworzyłoby nawe 
ogniwo w poniżającym łańcuchu, dźwiganym 
przez naród, z którego wyszło chrześci- 
jańsiw» KOSZT RZESZA 

(Głosy z prawicy: „Dosyć już! dosyćl*). 

„Nie zwracam się do was—kończy Ka- 
ranłow—gdyż nie chcący przejrzeć—nie przej- 
rzą nigdy: zwracam się do centrum konsty- 
tucyjnego, do partyi, która na swym szian- 
darze wystawiła datę nujdonioślejszego aktı 
w history rusyjskie, i przypominam, że 
przeprowadzając takie wnioski, będzie oha 
przemycać pod szlachetnym sztandarem sta- 
re ładunki ucisku i bezprawia“. 

Następnie przyjęto wniosek o ograni- 
czeniu listy mówców do 35. 

S.-d. wnoszą interpelacyę w sprawie o- 
kólników ministerstwa handlu, dotyczących 
przepisów fabryczaych. Nagłość interp la- 
cyi odrzucono i przekazano ją komisji. Na- 
stępnie posiedzenie zamknięto. 


yDIĘINEAREN n(£ aP 


Projekt prawa prasowego. 


Petersburg. —Projekt prawa prasowego 
zostanie rozpatrzony przez komisyę między- 
wydziałową przy udziale przedstawicieli 
prasy. 

Uwarow a Guczkow. 


Petersburg. — Dziś członek Rady Pań- 
stwa Uwarow i Lwow wyzwą Quczkowa na 
pojedynek. Twierdzą tutaj, iż Guczkow 
zwróci się do Chomiakowa z prośbą o zała- 
twienie tego zajścia, 


interpelacya Koła. 


Petersburg. — Gazety petersburskie ko- 
munikują, iż Koło Polskie zamierza wnieść 
interpelacyę w sprawie usuwania polaków 
z posad na kolejach nadwiślańskich. 


Wyjaśnienie senatu. 


Petersburg. — Senat skasował posta- 
nowienie wlad administracyjnych o wysie- 
dleniu z Charkowa żony studenta — żyda, 
który na krótki czas ea Charków. Se- 
nat wyjaśnił, iż żona tylko wtedy traci pra- 
wo pobytu, gdy to prawe utraci mąż. 


Echa zajścia z kobietą-adwokatem. 


Petersburg. — Prokurator zażądał szcze- 
gółów zajścia z kobietą-adwokatem Filejszy 


cową, dla złożenia raportu w tej sprawie 
Szczegłowitowowi. 
Petersburg. — Puryszkiewicz wyraził 


istownie swe uznanie wiceprokuratorowi, 
który opuścił salę posiedzeń sądu podczas 
wnoszenia obrony przez kobietę adwoka- 
La. Puryszkiewjcz twierdzi, iż takie sądy, 
w których w charakterze adwokatów wystę- 
pują „baby“, podkopują podstawy państwa. 


Wśród związkowców. 


Petersburg. —W dniu dzisiejszym głów- 
na rada związku n-r. ma podać prośbę na 
Imię Najwyższe o uwolnienie Juskiewiczk; 

Dubrowia wyjechał do majątku syna 
w połtawskiej gubernii. 


Sprawy finlandzkie. 


Helsingfors. — Sejm tlałandzki przed 
rozwiązaniem uchwalił petycyę o udzieleniu 
żydom prawa pobytu w Finiandyi oraz przy- 
znaniu im praw obywatelstwa. 

Władze finlandzkie przeprowadzą śledz- 
two w sprawie wymiany depesz pomiędży 
Finlandyą a Paryżem i przysłania stamtąu 
miliona franków na cele polityczne. Jedna 


Paryż.—Na porządku dziennym posie-|z depesz była wysłana na imię francuskiego 
dzenia izby posłów dalszy ciąg rozpraw |ministra spraw zagranicznych. 


+ 
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Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Wspóľczesna indyjska opowieść. 


(Z angielskiego przełożył S. W.). 

Potem [Isaacs mówił o swoim ' „zna- 
jomym*, który zostawszy ściągniętym ze 
słonia wraz z „howdah“ i wszystkiem, co 
do tego przynależy, zabił tygrysa z rewol- 
weru na odległość pół ramienia. 

— Ach tak! przypominam sobie, —rzekł 
na to kolektor, który widać nie  dosłyszał 
naszych nazwisk przy przedstawieniu. —Czy- 
tałem wówczas sprawozdanie o tem w gaze- 
cie. Zdarzyło sią to dwa lata temu w Pur- 
neah, aów gentleman nazywał się mr. Isaacs 
z Delhi. 

Zabawne nazwisko — pamiętam dosko- 
nale. 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem, a i ko- 
lektor hałaśliwie przyłączył się do ogólnej 
wesołości, gdy mu powiedzieli, że owym mr. 
lsaacsem jest sąsiad jego przy stole. 

Oto masz paa za swoją skrum- 
ność —zawołuł Gayrkins, trzymając się za 
boki. 

— I rzeczywiście tak było, panie Isa- 
acst—zapytała miss Westonhaugh z podzi- 
wem patrząc na skonfundowanego młodego 
człowieka. 

I tak wesolo obiad się zakończył, a 
potem przeszliśmy na werandę, gdzie na 
zapewnienie miss Westonhaugh, że dym jej 
wcale nie szkodzi, zapahliśmy cygara i tro- 
chę gawędziliśmy a trochę sen nas morzy:, 
aż mr. Ghyrkins skoczył i kichnął, będąc 
bowiem bardzo śpiącym, włożył do ust za- 
palony Koniec cygara, i odpowiednio na tem 
ucierpiał. Wyrzucił go z niewinnem dość 


zaklęciem i zagroził, §że pójdzie spać, ale tro- 
chę tylko zmienił pozycyę i począł wkrótce 
wesoło chrapać. 

— Jaka;szkoda, że niema fortepianu — 
odezwał się John Westonhaugh, który bar- 
dzo lubił muzykę.—Katarzyno, nie mogłabyś 
nam co zaśpiewać bez akompaniamentu? 

— Ach! nie —odpzrłamłoda dziewczy- 
na, zwracając,się w stronę mego przyjacie- 
la.—Panie Isaacs, jesteśmy teraz w obozie; 
gdzież ta iutnia,;którą nam pan obiecałeś? 
Czas dotrzymać słowa. 

— Zdaje mi się, że mam coś nakształt 
starej gitary czy czegoś podobnego w swo- 
im bagażu, ale obawiam się jobudzić mr. 
Ghyrkinsa. 

Na to objawiono (różne ¥ zdania, doty- 
czące trudności obudzenia mr. Ghyrkinsa, 
a Kildare mruknął nawet, że choćby mu i 
przerwano sen, to i tak niewielkie byłoby 
nieszczęście. Przywołamo więc wiernego Na- 
raina i wydano mu rozkaz aby wynalazł in- 
strument wśród rzeczy mr. Isaacsa. Zdzi- 
wiła mnie w pierwszej chwilifggotowość Isa- 
acsa do śpiewu, ale po pierwsze nigdy go 
przedtem nie słyszałem, a powtóre nie wzią- 
łem w rachubę jego wschodniej grzeczności, 
która nie pozwalała mu czegoś odmówić, 
lub długo dawaćźsię prosić. > Narain;powró- 
cił z pudełkiem, które otworzywszy, podał 
swemu panu zupełnie nową niemiecką gita- 

RÓ prawdopodobnie kupioną w Simli w celu 
|uprzyjemuienia nam czasu. 

— Myślałem, że pan grasz na lutni, — 
zauważyła miss Westonhaugh, — na takiej 
starej prawdziwej assyryjskiej lutni, albo 
czem w tym rodzaju. 

— Prosta gitara o wiele jest lepszą, — 
odparł Isaacs. Te stare rupiecie tak trudno 
nastroić, nową gitarę zaś w jednej chwili 
nakręcić można zapomocą wygodnie umie- 
szczonych śrubek. Ot, i już gotowa. Cóż 
mam zaśpiewać? Czekam na rozkazy. 

— Coś rzewnego a łagodnego. 

— Może pieśń miłosną? 


— Dobrze, niech i tak będzie. Dlacze- 
gożby nie? 

— Prawda, 
rzyłem. 

Lord Steepleton Kildare wyrzucił cyga- 
ro i natychmiast drugie zapalił, jakby się 
pierwszego przez omyłkę tylko pozbył. 

Isaacs uderzył delikatnie kilka akor- 
dów i zaczął śpiewać. Głos jego pełny i jak 
mi się wydawało, bardzo wysoki, dziwnie 
miękko i przyjemnie brzmiał i robił wraże- 
nie jakgdyby mógł być o wiele silniejszym, 
gdyby śpiewak chciał go w całej pełni roz- 
winąć. Nie miał przytem tej kobiecości, ja- 
ką zauważyłem u europejssich tenorów, gdy 
wysokie nuty biorą pidnissimo. Słowa w 
perskim' języku zdawały sięgfibyćz”swem 
dźwiękiem doskonale zastosowane dofnawpół 
namiętoej, a nawpół smetnej melodyi. Pieśń 
zakończył kilkoma akordami na ten sam te- 
mat, i odrazu posypały się brawa:zfjwszyscy 
byli zachwyceni. Ostatnia przemówiła miss 
Westor hatgh. 

— Szkoda, że nie rozumiem słów. Czy 
równia są ładne jak muzyka? 

— Ładniejsze, — odrzekł Issacs, i prze- 
tłamaczył namgparę strofek. 

, — Sliczne! A teraz zaśpiewaj mi pan 
co innego. 

Nie można było oprzeć się takiemu 
rozkazowi, tembardziej, że użyła zaimka w 
liczbie pojedyhczej. To też Isaacs, zbliżyw- 
szy się do niej, zaraz rozpoczął inną piosen- 
kę, tym razem mniej rzewoą, a więcej na- 
miętną. Tym razem młoda dziewczyna nie 
prosiła o tłumaczenie słów, ale uczynił to 
kto inny. 

— Nie potrafię, —rzekł Isaacs —nie po- 
trafię oddać w innym języku siły i żywo- 
tności perskich tych wierszy, ale może zro- 
bić to zą mnie Griggs, który język mój ro- 
zumie, a jako literat większą ma w tem 
wprawę. da wolę nie próbować. 

Wymówiłem się od tego zadania i, a- 
by rozmowę na co innego zwrócić spytałem 


dlaczegożby nie?—powtó- 
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go, gdzie nauszył się tak dobrze grać na gi- 
tarze. 

W Istambule, przed laty. Tam 
scy grają i śyięewają pieśni miłosne. 
tem to bardzo łatwe. I wziął kilka 
żów z nadzwyczajną biegłością, aby 
tej łatwości przekonać. 

— A nie nmiesz pan jakiej anzielskiej 


wszy- 
Przy- 
pasea- 
nas o 


piosenki, panie Isaacs,—zapytał kolektor, któ- 


ry od kilku miesięcy muzyki nie słyszał i 
był uszczęśliwiony. 

— Owszem, mógłbym zaśpiewać Drink 
to me with only thine eyes (pij do mnie tyl- 
ko twemi oczami) znasz pan to? — I zagrał 
melodgę na gitarze. 

— Chyba, mruknął Kildare, który, zda 
je się, miał dosyć koncertu, a piosenkę u- 
miał na pamięć, bo ją miss Westonhaugh 
często Śpiewała. 

-- Ach, tak, —zawolała młoda dziewczy- 
na,—zaśpiewaj pan to, a ja i mój brat się 
przyłączymy. To będzie ślicznie! 

I rzeczywiście ślicznie wypadło, i na- 
wet ja zaczynałem rozumieć i znajdować 
przyjemność w melodyi, gktórą znałem już, 
bo słyszałem ją kilka tysięcy razy. 

— Bardzo ładnie, —rzekł Kildare, który 
'ałował niecierpliwej uwagi i chciał ją wy- 
nagrodzić. 

— Eh? co odezwał się mr. Ghyrkins, 
budząc się nagle.—Ahbs! tak, tak, moja sio- 
strzenica ; prześlicznie Śpiewa.  Skończona 
artystka, ale zdaje się, że czas iść spać, je- 
śli wybieramy się jutro na tygrysy. Z tru- 
dem wydobył sięgz fotela i wszystkich nas 
wygonił. lsaacs I ja zajmowaliśmy ten sam 
namiot, razem więc udaliśmy się na spo- 
czynek. 

Nazajutrz rano obudził nas odgłos przy- 
gotowań w obozie i wołanie kolekt ra i mr. 
Ghyrkinsa, którzy, jako najstarsi myśliwi, 
uważali za swój obowiązek być najsamprzód 
na nogach i wszystkiem sięgzająć. Przeko- 
pani, że o niczem nie zapomną, spokojnie 
zasiedliśmy do czota-harii, czyli pierwszego 
śniadania, złożonego z herbaty i owoców, 


lje serdecznie.ż; Ale jak pan to zrobił? 
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podczas gdy Kiramat-Ali, Narain i Mabmud 
polerowali broń i składali przedmioty po- 
trzebne do polowania. 

W krótce potem miss Westonhaugh wy- 
szła ze swego namiotu i zbliżyła się do wu- 
ja. Urocze to było zjawiska, w granatowej 
sukience i lekkim słomiapym hełmie na 
głowie, z pod którego złote, buntownicze 
pukle włosów się wymykały. Szła tak le- 
ciutko, jakgdyby u nóg miała skrzydła Her- 
mesa; przepasana była przez ramię szerokim 
skórzanym pasem z rzędem naboi, a na koń- 
cu wisiał nie miniaturowy rewolwerek, ale 
porządny sześciostrzałowy rewolwer, który 
naprawdę mógł się na coś przydać w razie 
piebezpieczeństwa. 

Mówiła czas jakiś z Ghyrkinsem, agdy 
się ku nam obróciła, zauważyłem, Że ma 
kwiaty przy staniku, i to same róże, a, 0 i- 
le wiein, róże nie kwituą na pustyni ani też 
w dżungli. 

— Chodźże, Griggs,—rzekł Isaacs, wsta- 
jąc.—Dość już masz tej herbaty. 

— ldź sam, ja zaraz przyjdę. 

Uderzyła mnie jednak nagła myśl, i 
poszedłem wraz z zim, by przywitać miss 
Westenhaugh. Uśmiechnęła się wesoło, po- 
dając nam rękę. 

— Dzień dobry, panie Isaacs, i dzięku- 
Zu- 
pełnie są świeże, i takie ładne. 

A więc owa mysl moja trafną się, oka- 
zała. Issacs musiał w nicy po.łać po róże 
do Pegauggeru. 

— Nie łatwiejszego, i cieszę się jeśli 
się pani podobają, ale, niestety, zupełnie świe- 
że nie są. 

—- Cv też pan mówisz! Prześliczne są, 
ale chcę wiedzieć, skąd je pan wziąłeś. 

(D. c. n.). 
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dzieune 14 franków. Elektryczność i wanny na ządanie. 
2 osób w jednym pokoju ustępstwo. Adres: Egypte Helonan „villa 
Wanda“ M=me Wanda de Bilińska. Jako dlugoletnia mieszkanka 
Hó'ouanu, zwracam uwagę S7. Kuracyuszów, iż listopad i grudzień więcej ko- 
rzyści chorym przynoszą, uiżch maj, 1 dłat*go radze wczesną jesienią przyjeż- 
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Kijów f Bibikowski Bulwar 77, Drogomirowska 6. 


„Hólouan les Bains* w Egipcie. 


Stacya klimalyczna dla chorych nerkowych i reumatycznych. 40 minut jazdy 
i Otwarcie sczonu od 15go października. Sanatoryum pen- 
sion willa »Wanda. W. Bilińskiej. 
do nowej willi, aa” wedlug wszelkich wymagań hygieny. Własna kuch- 
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Ceny PRZYSTĘPNE i sumienne. 


nie zważając na to, że w roku 
bieżącym ceny na futra są znacz 


futra 


Biuro W. Wasilkowska 10, magazyn 6.W. Andrle. 
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Specyalną uwagę pp. kupujących zwracam na elegancką i bez 
zarzutu robotę ubiorów, z najlepszych materyałów. ć 


ROK XXXII ISTNIENIA. 


NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH 


„Biesiada Literacka” 


z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów polskich co tydzień 


Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Litaracka* obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, ⁄ powieścią na czele, histo- 
ryę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa- 
tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia 


dzieje ojczyste 


W roku 1909 drukować będzie powieści: Wiktora Gomulickiego „Siódme „amen“ JMPana 
Mokrzyckiego", z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków“, z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel“; Sylweryusza Kondratowicza „Cher- 
laki“, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza. Zuzan- 
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czeskawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop- 
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: 
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`w Warszawie 
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wychodzi w Warszawie pod red. fgn. Chabielskiego, 
przy współudziale najwybitniejszych sił literackich. 
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JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ 
tygodnik illustrowany, poświęcony 
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teatrowi, muzyce i sztukom Goci 


ytaka” i 


w Królestwie, Cesarstwie 
i Zagranicą: 
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BIELIZNY 


Tydzień Hurtowy 


13042-24 


Cenniki na ządanie. 


ŁACINNIK 


Instytucka 
142.4 Nr | 2 ; 


Folwark 910 morgów 


sprzedaje się na Wołyniu pułudniowyin, 
powiatu zasiawskiego, od stacyi Curo- 
lin J0 wiorst, Czarn'ziem, przewaz- 
nie ziemia orna, skomasowena, 10-po- 
lówka; uowy dom, budynki dobre. Ce- 
na: bez dlugu baukowego 125,00 rb., 
lub z długieu bankowym: 65,000 rb. Po 
szczegóły zwracać Się bez pośredników 
do A. Sokołowskiego, Kijów, Al ksan- 
drowska 17. 1427 


Student filolog 


8-letni prakjyk, języki staroży'ne i no- 
wp, poszukuje lekcyi. Oferty: Admin. 
»Dziennikse dla W. R. 14287 
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Rozkład jazdy pociągów. 
(ZIMOWY) 
Na kol. Potud.-Zachodnioh: 
Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawoigrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 
Pocztowy I, M i III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 8 m. 15 zrana, 


RA ; i : ; W Rocznie; . . . rb. 6 - Rocznie rb. 7 40 -~a | przychodz. o gudz. 9 w. 
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze | £3 | Ri e T 05 77 1 d dim a anice i 
cza, | ] hara, i 5) Półrocznie Ja A | 2 OWOCU WYJdZCU trzeb Osobowy I, II i III kl. Odesa, Nowo- 
i psychologiczne prof. dr. Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 0% Kwartalnie 9175 RM. A; koo R stary jazd io di sietice, Ifumań—odchodzi o godz. 12 
W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna. y ; b 00 wj 75 ciwy na wieś d» pilnowania domu.|m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
Q A ę RM ciele 
W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa.| ię 0—2m Numer pojedyńczy I5 kop. Adres: poste-restante. Okazicielowi kwi. | zraża 


ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 
Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, ;portrety zna- 


komitych mężów i t. p. 


Sao 
W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory nəjwybitniejszych autorów polskich: J. L., 


Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych. 


WARUNKI P 


w Warszawie: 


RENUMERATY: 


Ka prowincyli 


Wydanie drugie 


Administracya „SCENY i SZTUKI“ 


Na prowincji i zagranicą zamawiać można przez księgarnie. "GB 3% 


AODOZORAGOGRDONOGAGE 


Trębacka 10 $) 
tel. 144-10. 


tu Nr 14277. 14277 


iuro komisowo- nazczsycielskie Bp- 
cheńskiej w Żytymierzu potrzetuje 
umieścić 35 tysię:y pod mająt ziemsk 
na 75 b z maklceiów, Sprzedaje 1 Z ma- 
jątek w ładnej mejscowości gub. wo 
łyńskicj. 14283 


lisa, bobrowy kołnierz za 
65 rubli. Wielka-F.dwalva 
16, —48. 14276 


Pośpieszny 1, II i HI kl. Odesa, 
Wołoczyska, Wiodeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany Il i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 26 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. iV kl. Odesa 
Brześć, Znaimienka odchodzi- o godz. 9 
m. 58 w., przych. o g. 2 po pół. 

Kuryer Li II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 


f ! 11 m. 03 zranae 

Ręcznie SV i. rb. 6 Roqmie 44. Aab-58%4407498 SIĄ | ro. Bi Praktyczny Pocztowy I, I i III kl. Mikołajów 
Półrocznie |. . . . . n 3 Półrocznie . ` . . . . . ©. „p? pracowitygyk cnorgica. zarządzający znaj. | Elizawetyrad, Znamionka, Iastów—od- 
Kwartalnio . 5 $ à > » 1 kop. 50 Kwartalnie à A D 5 z Z b wa doskon. na gospod. roln i Łuracz. z wie-|chodzi o g. L: m. 30 w., przych. o g. 


Zagranicą rocznie rb. 10. 


Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 


ADRES REDAKCYI i ADMINISTRACYI: Warszawa, Plac Warecki 4. 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


Po obu s 


K. Podhorskieśo 
tronach 


CGIESNINY 
BERINGA 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasy 


ZF) 


dla małych dziatek, cena k.3. 
; Il dla dziecj gotujących się do 
i} l-oj spówiędzi (katechizm 
u krótki), cena kop. 10. 
(katechizm większy) dladzie- 
ci gotujących 26 l-ej kö- 
munii i doroslych, eona k. 20, 


mieście Nr. 64. Całość 
. ATT 


i 
i 


1:73 1 i 


pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X 
przełoży! z włoskiego Ks. Franciszek Albin Symon 
k Arcybiskup. 


1: Składa się z pięciu: części: 


(atechiz 
a 


Ojciec éw. ze wszystkich kaic- 
chizmów, jakie znał podczas swego dusz- 
pasterstwa przed papiestwem wybrał 
ten katechizm, jako inajodpo= 
wiedniejszy, uzupołuił własnemi'u: 
wagami i polecił wydać w watykań: 


mieście Nr. 64. Nabhyć można w księgarni :„Polaka Katolika" Krakowskie-Przed- 
„w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20% rabatu 


lcżykowska (Prorezaa 9) róg Puszkińskiej 


4 3 {FH G: c: 
m e Z O o o a o u e ŘŘĂŘŮO 


lolot. prakt. poslad. poważ. rokomend. 
p'szuk. posady., Żylaliska 105 m. V. B.R. 


Drzewo; opałowe 
Skład S. Piotrowskiego 


w Kijowie na Przystani. Telefon 4234 
Ceny najnizsze, Drzewo najlop. 12176-86 
Dani a oc zc 


Potrzebna 


po pulsku do_2 dzieci: dziewcz. 3 loto. 
1 chłopca 5 1. z szyciem. Wynagr. 8 
rb. miesięcznie. Oferty i świad. puczta 
Stawiszyze gub. kijow. pow. taraszcza. 
Zanbrzyckiemnu. 14163—5 


Posady rzadcy, ekouuma lub ka- 


syerag poszukuje zd::lny 
rolnik, kawalor w śred. wieku z powaz. 
świad. zydłogolet. prakt. w postęp. gu- 
spod.g Adres: Koluikowi w hieleach do 
księgarni Leona. 1423 


Mamka rekomend.zypańsiwo. Ne- 


st ronska 12 m. 17. 
14265—2 


iutelig. niańka pol- 
ka dobrze mówiąca 


EC w a 

i rakt. posz. obow. Na 
Nauczyciel Sies Sp. Szkoła Real- 
na. Ma świad. Złatoustowska 10 m. 1. 


14253 


7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, II i HI kl. Mikołajów, 
Elizaweigrad, Znamienka, Fastów—o0d- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrąna, przychodzi 
o m. 6 m. 59 po pul 

Osobowy I, IT I II ki. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 m,40 wieczorem, przychodz: o g. 10 
m. 46 zrana. 

Mieszany II i [III kl. Olszanica, 
Biała-Corkicw, Fastów—vdch. o g. 4 
m. 36 po poł., przychodzi o godzinie 9 
m. 33 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchodzi o godz. 10 m. 44 wiecz. 
prz oda og. 7 m. 40 zrara. 

'owarowy pośp. IV kl. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych* 
o g. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów III klasa od 
chodzi ò godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych. 

Osobowy I, ll i HI kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz, 11 m 50 w., przychodzi 
o€£. 4 m. 51 zrana. 

Pocztowy I, Ii III kl Warszawę 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wia 


i e AA i p" 4 Ę złowiek.Ą pelak,gładnie pi- ; a z 
n IV Nauka taa 5a bz |skiej drukarni, nakazujae jednoczesnie MEOQY Sary (Siad. azkoty lu. |doń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł 
; M skich, cona kop p p duchowieństwu włoskiemu używać go|zoa polski, rosyjski i IŻ DAE prz eu T Itd e e KĘ 
a o RE ni icii sady: świad., muže byc zakrystya: 4 „ Brześć, DIa- 
Do nabycia w Administracy! „Dziennika Kijowskiego”, Prorezna 9. „ V Historya Roligii. cena k. 10.|w nauczaniu religii. Rn, Żytomierz, biura W. Bochonskiej, |*ystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
Cona; 2 rb, dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego! * | Giwnazyalna Nr 1 14205 ro st w nocy, przychodzi o gódz. 
I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. Nakładem księgarn! „„Połaka-Katoilka'' wiWarszawie, Krakowskie-Przed 8 dY 


Osobowy 1, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol jEkaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów— odch. o g. 8 m. 20 zra- 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 


